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wij Lwowies
iflitsŃ.iznie 2 korony;

#a dwurazową dostawę .to domu doołaca się 60 halerzy;
na prowincji:

■ Jednorazową przesyłką: 
rocŁuie . . 30 K — t
kwartalnie ? „ i 0 „
miesięcznie 2 „ Ł0 „

% dwufazową przesyłką: 
rocznie , , . 36 K — h
kwartalnie . . 9 ,  — „
miesięcznie , . 3 „ — „

W Niemczech mieslv  znie 3 M. 60 fen. — W innych 
knjach miesięcznie 4 Fi.

k& optiów  Redakcja nie zwraca.

„S JENNIK POL S W  -  Lwów, plac Marjacki L 7 
Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 nalerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Innr prywatne komu 
nlkaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

2 razy dziennie.
wa Lwowie: 

ranny 8 haleray
'jc ołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji i 
poranny 10 ha Seraj,
popoiuanlowy 6 hałasy

W ł a ś c i c i e l e  i r e d a k t o r a  w ie  : D r .  K, O s t a s z e w s k i -  j I a r a ń s k i  \ M i e c z y s ł a w  f i m i t t

Sanacja parlamentu.
Lw ów , 26 października

W  wewnętrznej polityce austrjackiej za
szedł fakt nadzwyczaj doniosły, który wszy
stkie ludy, podlegle berłu austriackiemu, po
witają z największą radością. Oto „beznamię
tna wytrwałość*, której prezydent gabinetu 
dr. Koerber, trzymał się przy sprawowaniu 
Swych rządów, odniosva wreszcie zwycięstwo: 
drowi Koerberowi udało się zawrzeć układ 
z Czechami i zniewolić icn do zaniechania 
obstrukcji, wskutek czego przyprowadził do 
skutku od tak dawna upragnioną i z niecier
pliwością oczekiwaną sanację parlamentu. 
Czesi pozostaną wprawdzie i nadal w opo
zycji, ale nie będą wstrzymywali ruchu ma
szyny państwowej i uniemożliwiali obrad 
parlamentu.

Wprawdzie Narodni Listy przeczą, jako
by między Czech mi a rządem toczyły się ja
kie układy i jakoby reprezentanci czescy zło
żyli wobec rządu jakieś obowiązujące oś viad- 
czenie; jednak fakt, iż do gabinetu dra Koer- 
bera wstępuje gorący patrjota czeski, prof. 
dr. Ra: da, cieszący się w całych Czechach 
Wielką popularnością z powodu swych prze 
mówień w izbie panów, w których zawsze 
silnie akcentował swe narodowe stanowisko 
czeskie, jest dowodem, iż do układów jakichś 
i do porozumienia między rządem a Czecha
mi przyjść musiało, gdyż inaczej dr. Randa 
nie przyjąłby godności ministra. Obstrukcja 
posłów czeskich i minister rodak dla Czech, 
równocześnie istnieć nie mogą, to też  poprze
dnik dra Randy, minister dr. Rezek ustąpił, 
gdy usiłowania jego celem zażegnania o b 
strukcji spełzły na niczem.

Dr. Koerber złożył jeszcze jeden dowód 
8wej wielkiej dyplomatycznej zręczności i 
prawdziwie należy się mu za to podzięka, że 
potrafił wreszcie doprowadzić do sanacji 
Parlamentu i że jest teraz nadzieja, iż izba 
Poselska będzie zdolną do normalnej pracy, 
wielką to ma wagę dla naszego kraju, wiele 
bowiem ważnych spraw, gorąco obchodzą 
cych nasz kraj, czeka oddawna załatwienia. 
•Beznamiętna wytrwałość*, z której drwiono 
i którr przeciv nicy gabinetu starali się przed
stawić jako wi lki nonsens, okazała się wśród 
Stosunków aust jackich jedyną drogą do w yj
ścia z chaosu, w jakim Austrja od lat była 
Pogrążoną.

Pesząc o tej, dokonanej przez dr. Koer- 
bera sanacji, musimy podnieść, iż lwią część 
zasługi w doprowadzeniu jej do skutku, ma 
amarły w poniedziałek prezes Koła polskiego 
ś. p. Apolinary Jaworski. On pośredniczył 
między rządem i Czechami, między Niemca
mi i Czechami, on starał się przekonać wszyst
kich o zgjbnych skutkach obstrukcji, która, 
zatamowawszy bieg spraw państwowych, ca
łemu państwu nieobliczalne przynosi szkody.

Jego powaga, jego wpływ, jaki wywie
rał na wszystkich, przyczyniły s ;ę niewątpli
wie bardzo do powodzenia usiłowań dra 
Koerbera, ale niestety, śp. Jaworski owoców 
swej pracy i swych zabiegów nie doczekał. 
« mierć bezlitośna przecięła nagle pasmo dni 
jego właśnie chwili, gdy zabiegi jego p o 
czął v.ieńczyć dodatni rezultat.

Rada pańsiwa, która zbierze się na obra
l i  dnia 17 ■istopada, znajdzie się wśród zu
pełnie zmienionych stosunków, a życzyć so
bie należy w interesie mocarstwowego stano
wiska monarcbji i naszego kraju z monarchją 

ściśle związanego, aby spokój w parla

mencie zapanował na długo i aby on mógł 
się poch valić rezultatami dodatniej pracy.

Dr. Koerber zaś z damą powiedzieć mo
że, że przez przeprowadzenie sanacji parla
mentu, w którą już prawie nikt nie wierzył, 
udało mu się dokonać czynu, w najnowszej 
historji Austrji, iście epokowego.

Kraj i rząd.
Przed paru dniami miał lwowski korespon

dent Neue fr . P. esse wywiad z hr. Wojciechem 
Dzieduszyckim o obecnej sytuacji parlamentar
nej. Było to jeszcze za życia śp. Apolinarego 
Jaworsk c g ), słova tedy szanownego wicepre 
zesa Koła hr. Dzieduszyckiego, nabierają tern 
większej ważności w chwili obecnej.

„Koło polskie -  mówił hr. Diieduszycki — 
uważa za swe najważniejsze zadanie: przywró
cenie zdolności do pracy parlamentu, a równo 
cześme uważa to za ogólną konieczność pań 
stwową, nie może bowiem przeoczyć niebezpie
czeństwa, jakie wynika z przewlekającej się 
obstrukcji n etylko dla stosunków ekonomi 
cznych i społecznych, ale także dla mocarstwo 
wego stano wioka państwa. Z własnej wiuy par
lamentu zbliżyliśmy się tak bardzo do absolu
tyzmu, że ledwo można znaleźć różnicę pomię 
dzy stanem dzisiejszym, a liberalnie usposobio 
nymi rządami absolutnymi; a jestto błędem 
stronnictw walczących, jeżeli dla chwilowych 
korzyści z obstrukcji porrżaią tak bardzo go
dność parlamentu, że ludność sama nie chce 
już brać na serjo życia parlamentarnego.

Jedna i druga s^ona zapomina, że nagła 
zmiana systemu rządowego jest zawsze możliwą 
i że dopóki obstrukcja jest uważana za główną 
ustawę zasadniczą państwa, to wszystkie ludy 
i każdy z ludów będzie zupełnie bezs.lnym 
względem eksperymentów, na jakie może sobie 
pozwolić rząd, który się wcale nie ogląda na 
parlament. Koło polskie przeto nie od dzisiaj 
domaga się zmiany wadliwego regulaminu izbo
wego. Jesteśmy przekonani, że twierdzenie, iż 
nie meżna ukrócać wolności słowa posłów i 
prawa do obstrukcji, a to w imię demokraty
cznych 1 liberalnych ideałów, jest marnym so- 
fizmatem i że obecne zachowanie się parla
mentu, zagraża zasadniczo wszelkiej wolności 
i wszelkiej demokracji.

Koło polskie nie odstąpi przeto od zasa
dniczego żądania, aby raz wreszcie przekształ
cono regulamin obrad Izby poselskiej. Jeżeli będzie 
niemożebnem natychmiastowe osiągnięcie celu 
to Koło polskie powda życzliwie przynajmniej 
wyłączenie poszczególnycn przedmiotów z pod 
obstrukcji i to nietylko w nadziei, że chwilowa 
zdolność parlamentu do pracy przywiedzie po
słów do opamiętania i umożliwi ostatecznie 
zaprowadzenie spokoju, ale także dlatego, że 
w ten sposób odpowie się potrzebom ludności 
i państwa. Wyłączenie przedłożenia o zapomc 
gach z powodu klęsk elementarnych z pod 
obstrukcji, co się wydaje nie tak truinem, jest 
kwestją, przeciw której ani jeden poseł polski 
nie może podnieść żadnego zarzutu, gdyż w 
ten sposób zadośćuczyni się wymaganiom 
ludzkości. Znacznie ważniejszem byłoby wyłą
czenie budżetu państwowego.

W długim okresie obstrukcyjnym, mieliśmy 
tylko jedyną dyskusję budżetową, która była 
prawdziwem dobrodziejstwem, gdyż w ten spo
sób obumarcie parlamentu zostało powstrzymane 
na czas pewien. Gdyby więc druga doszła do 
skutku, to Koło polskie powitdoby ją z rado
ścią. Koło bowiem jest zapatrywania, że gdyby 
nawet dopuszczalność obstrukcji względ .m pro
jektu ustawy, zmieniającego ustawę już istniejąca, 
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uznać w taniem państwie, jak Austrja za „ina- 
lum necessariunr, to przecież obstrukcja prze 
ciw właściwym koniecznościom państwowym, 
równa się samobójstwu parlamentu. Parlament 
w ten sposób zabija warunek własnego życia; 
a z parlamentem obumierają też walczące par- 
tje W istocie też należałoby w związku z pro
jektem hr. Tiszy zaprowadzić kloturę dla przed- 
łożeri budżetowych, ustawy rekrutacyjnej i dla 
traktatów z obcemi państwami. Zanim to się 
stanie, będziemy się cieszyć, jeśli się powiedzie 
uzyskać w Austrji to, co się powiodło na Wę 
grzech, jeśli mianowicie parlament okaże się 
zdolnym do zawarcia zawieszenia broni aż-.oy 
przynajmniej załatwić to, co jest niezbędnem 
dla państwa*.

Ostatnie telegramy donoszą, żfe ki kt 
ang'elsko rosyjski uważać należy za iijcończ ty 
i że Rosja zgodziła się na wszelkie żądaroa 
Ar.glji. J kie one są, dokładnie jeszcze niewia
domo, wnosić jednak można, że są one dość 
ostre. Przyjąć je Rosja musiała wobec dzisiej
szego jej położenia, a że się boi tego konfli
ktu, świadczy wyrażony przez cara królowi an
gielskiemu żal i ubolewanie, jako też to skwa
pliwe zgodzenie się na żądania Anglji.

Napad floty bałtyckiej.
Dziki napad floty bałtyckiej na rybacką 

flotyllę angielską pod Hull, wywołał tak w An- 
gW, która tu w pierWszej linji jest interesowa 
ną, jakoteż w całym cywilizowanym świecie, 
wyrazy szczerego oburzeń a. Oburzenie w pra
sie angielskiej jest wielkie; wszystkie dzienniki 
solidarnie żądają, aby rząd postąpił jaknajener 
gicznej. Usprawiedliwienie 1 odszkodowanie nie 
wystarczy, winni muszą być ukarani. Zarówno 
jak w prasie, brutalny napad Rosjan wywołał 
wyburzenie wśród społeczeństwa angielskiego. 
Wogoie cała Anglja żąda za wypadki na mo
rzu Niemieckiem jak najdalej ilącego zadość
uczynienia ze strony Rosji.

W obec tego poważnego konfliktu angiel
sko rosyjskiego, przypominają dzienniki niedawny, 
bo ma ący miejsce w r. 1850 wypadek, który 
dowodzi, że Anglja umie ująć się za swoimi 
poddanymi i gotowa jest w ich sprawie pójść 
jaknajdalej.

Wypadek, o którym mowa, przedstawia 
się następująco: Poddany angielski, ubogi żyd 
nazwiskiem Don Pacifico, niewiadomo, czy 
z zamiłowania do świata klasycznego, czy też 
z chęci zysku, przeniósł się do Aten, aby tu 
próbować szczęścia. A było wledy zwyczajem 
u potomków kochających się w uroczystościach 
Ateńczyków, palić na stosie pcsUć Judasza 
Iskarjoty. Rcądowi greckiemu nie podobał się 
widocznie, ten niewinny obchód, bo posta
nowił go wytępić. Zattaz ten spraw'1 niemiłe 
wrażenie na iudno^i l, która ''h* ;. dać wyraz 
swemu niezadowoleniu, a nie mogic wywrzeć 
gniewu swego na Judaszu, rzuciła się na dom 
pierwszego lepszego żyda, którym był właśnie 
nieszczęsny Don Pacifico. Zniszczono do szczę 
tnie całe urządzenie jego domostwa, a Don 
Pacifica niemałego nabawiono strachu. On je 
dnak, człowiek roztropny, skrupulatnie obliczył 
straty, nie zapominając zapewne o swoim stra
chu i przedstawił rządowi greckiemu wcale ła
dny rachunek.

Ten jednak odrzucił wygórowane pretensje 
angielskiego żyda, który widząc, że tą drogą 
nic nie wskóra udał się z zażaleniem do urzę
du spraw zagranicznych w Londynie.

Nadzieja go nie zawiodła. Wkrótce' flota 
angielska podpłynęła pod port pireuski i roz
poczęła jego blokadę, a mimo protestów Rosji 
i Turcji, tak dłogo nie ustępowała, póki rząd 
grecki nie wypłacił Don Pacificowi dwadzieścia 
kilka tysięcy funtów szterlingów odszkodo
wania.

Krok ten świadczy wymownie o Anglji, a 
pamiętają go pewnie jeszcze i dzisiaj w Euro
pie Ciekawe jest, jak postąpi Anglja dzisiaj, 
kiedy chodzi nie o naruszenie ruchomości je
dnostki, aie o wyraźny napad i wymordowanie 
kilkudziesięciu bezbronnych rybaków

Zjazd delegatów stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych.

W sali galicyjskiej Kasy oszczędności, 
rozpoczął dziś obrady XXX zjazd delegatów 
stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych, jako 
walne zgromadzenie „Związku* tych stow a
rzyszeń.

Zagaił obrady nader obszernem przemó
wieniem prezes Związku p. Wojciech B i e- 
c h o ń s k i ,  kreśląc nasamprzód szkic działal
ności jego w roku ubiegłym, a następnie 1 
szkic historyczny jego rozwoju i działalności 
w ciągu trzech lat dziesiątków. Wreszcie po
święcił mówca słowa gorącego wspomnienia 
pamięci zmarłych członków Związku, a w 
pierwszej linji śp. Tadeuszowi Romanowiczo- 
wi, który przed trzydziestukilku laty rzucił 
pierwszy myśl stworzenia tej instytucji i przez 
życie całe wiernie aia niej pracował, Alfre
dowi Liszce ze Stryja, Stanisławowi Kuren- 
towi z Przemyśla, Bronisławowi Zamorskie
mu z Przemyślan, drowi Tadeuszowi Budzy- 
nowskiemu z Jaryczowa, Andrzejowi Kowal
skiemu z Brzostka i Jakóbowi Piepes-Pora- 
tyńskiemu.

Następnie wybrano przez aklamację pre- 
zydjum zgromadzenia, w skład którego we
szli pp.: dyr. Zakrzewski z Dąbrowy, Radom
ski z Gorlic i Mrozowski z Radziechowa. 
Jako sekretarze zasiadają pp. Olszewski ze 
Lwowa i Drogoń z Przemyśla. Po odebraniu 
legitymacyj od 102 delegatów, uchwalono je
dnomyślnie, a bez dysKusji, nagły wniosek p. 
K 'Walewskiego, by w ceiu uczczenia dwu 
ostatnich przy życiu jeszcze pozostałych za
łożycieli „Związku*, a mianowicie p. Woj
ciecha Biechońskiego i dra Tadeusza Skał 
kowskiego, zamianować Ich obu honorowymi 
przewodniczącymi zgromadzenia, nieobecnego 
dziś w sali di a Skałkowskiego, zaprosić na 
posiedzenie jutrzejsze i wybrać komisję, któ
ra zastanowić się winna nad sposobem  od
powiedniego uczczenia obu jubilatów.

W obec tego, że drukowane spraw ozda
nie wydziału Związku znajduje się w ręku 
członków, sprawozdania z czynności Związku 
za czas od 1 października 1903 do 30 wrze
śnia 1904 i sprawozdanie komisji kontrolu
jącej odesłano du komisji, sprawozdanie zaś 
o Banku związkowym, co do którego, na inter
pelację dra Lechowskiego, oświadczył prezes 
p. Biechoński, że wszystkie akcje jego są 
rozsprzedane i w portfelu bankowym ani je
dna akcja się nie znajduje, przyjęło zgroma
dzenie do wiaaomości.

W sprawozdaniu o związkowym fundu
szu przemysłowym podaje p. U l mer ,  że 
wynosi on dziś zaledwie 2019 kc.ron, pomi
mo, że ogólny zysk Towarzystw związko
wych w roku ubiigłym wynosił 1,300.000 
koron i gdyby wedle przeszłorocznej uchwa
ły każde towa zystwo na ten cel tylko 13%  
swojego czystego zysku oddawzło, fundusz 
ten wynosićby aziś powinien okoro 25.000 
koron. Wobec tego wnosi referent, by zgro 
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niadzenie ponowiło swą uchwałę z 24 li
stopada 1903,’ zalecającą oy stowarzyszenia 
związkowe wyznaczały ze swych czystych zy
sków corocznie 1 — 4 od sta na dotację związ
kowego funduszu przemysłowego, ktćiy, skoro 
dosięgnie wysokości 10.000 koron, użyty być 
ma na 4 od sta oprocentowane zasiłki zwro
tne dla spółek wytwórczych i na bezzwrotne 
subwencje (najwyżej po 500 koror) na koszta 
założenia dia nowych powstających tego ro
dzaju przedsiębiorstw.

P. O l s z e w s k i ,  sekretarz ligi przemy
słowej, roztacza niezmiernie o tszerny pro
gram pracy nad uprzemysłowieniem kr>ju.

Dr. Lechowski jednak w odpowiedzi za
znacza, że o uprzemysłowieniu kraju dopóty 
u nas myśleć nie możr.a, póki nie wyrobimy 
u siebie silnego, a poważnego stauu kupie
ckiego. A kupiectwa u nas bardzo jest ma
ło, — są tylko kramarze; a i ci kupcy, któ
rzy są, wstydzą s>ę tego, należy bowitm do 
największych rzadkości, jeśli syn po ojcu 
sklep prowadzi, zwykie bowiem idzie na 
urzędnika i firmę obijmuje kto inny. Na fał
szywej więc drodze są ci, którry przemysł 
chcą tworzyć przedtem, nim wytworzyło się 
u nas kupiectwo, posiadające wiedzę, organi
zację i kupiecką uczciwość.

W dyskusji, która wyszła daleko poza ra
my wni sku stojącego na po-ządku dz;en~ 
nym, wzięli jeszcze udział pp. Niklas z Kra
kowa, Kt SKowski, Menerka i inni, a wreszcie 
referent, który bronił kupców naszych przed 
uczynionym przez dra Lechowskiego zarzu
tem braku uczciwości.

Dr. L e c h o w s ki zabiera głos w spra
wie faktycznego sprostowania i twierdzi, że 
kuprom naszym nieuczciwości nie zarzucał, 
gdyż ogromna jest różnica między uczciwo
ścią osobistą, a „uczciwością kupiecką*. 
Zresztą oświadcza, że wszystkicn naszych 
kupców chrześcijańskich uważa za uczciwych.

Z kolei dyr. T e r e n k o c z y ,  zdał spra
wę z międzynarodowego kongresu stow a
rzyszeń w Budapeszcie, porównał rozwój 
życia spółkowego w Europie zachodniej z 
naszemi spółkami i odczytał powzięte przez 
ów kongres uchwały. Przyjęto do wiado
mości.

Uchwalono dalej na wniosek p. F i 1 a- 
S i e w i c z a  z Cieszyna utworzyć ku uczczemu 
pamięci sp. Tadeusza Romanowicza dwa 
stypendja po 240 koron rocznie dla słucha
czów akademjl handlowej, którzy zobowiążą 
się poświęcić służbie w stowarzyszeniach 
zarobkowo- gospodarczych. Stypendja re wcho
dzą w życie w roku 1905 i nosić mają imię 
ś. p. zmarłego.

O kredycie hipotecznym w stowarzysze
niach wogólć i w związku z parcelacją, rUe- 
rował dyr. P o z n a ń s k i ,  który postawił w 
końcu następujący wniosek: „Zaleca się sto
warzyszeniom kredytowym, rozpurządzającyro 
odpowiednim kapitałem obrotowym, aby wzię
ły udział w akcji parcelacyjnej, przez dostar
czanie nabywcom parcelacyjnym kredyiu hi
potecznego" (na zakupno gruntu), czy to w 
prost, czy w porozumieniu z istniejącemi już 
instytucjami parcelacyjnemi. Odesłano do ko
misji dla kredytu hipotecznego

Przeprowadzono następnie wybory do 
komisy j.

O unormowaniu wynagrodzeń członków 
rad nadzorczych referował dr. Adam— wnio
ski jego przekazano komisji.

Wreszcie p. Garczyński postawił wnio
ski w kierunku uzupełnienia statutu wzoro
wego i w s.-irawie p idwyższenia wpłaty na

PAWEŁ BOURGET,

d i O Ę W Ó S .
Przekład H. CCPNIKA.

Był to c.os tak nagły i silny, że Albert 
Darras zachwiał się pod nim. Wnet się je
dnak opanował i zapytał jeszcze służącego 
łonem na pozór spokojnym i obojętnym :

— A czy było dość czasu na spakow a
nie rzeczy?

— Zajęły s ję tern pokojowa i panna 
nauczycielka — odparł służący. — Były ra
zem cztery pakunki: wielki kufer, dwie wa
lizy i torebaa podręczna pani. Poruczyłem do
rożkarzowi przenieść te pakunki z mieszkania na dorożkę.

Tak, nie miał już powodu łudzić się 
dłużej co do nieobecności Gabrjeli. Opuściła 
£o, odjechała, zabierając z sobą swoją córkę... 
*§n córkę. Świadomość tak strasznego, a nieo- 
^ekiwanego^ ciosu, ogłuszyła go formalnie. 
Nie pytał już służącego o nic w ięcej; wie
dział przecież wszystko. Gabrjela uciekła od 
niego 1... Czy jednak powróci?... Myśląc o 
lem, Albert Darras mówił sobie, że to rzecz 
niemożliwa, aby nie miała już więcej do nie
go powrócić, że powróci z pewnością i to 
niebawem. Zresztą, niewątpliwie pozostawiła 
list do niego, list, w którym tłómaczy się ze 
nwego kroku. Był tak pewny tego, ie  Ga
brjela zostawiła list taki, że udał się nzjprzód 
do swego gabinetu,’potem do budoaru żony,

szukając go. Lecz szukał napróino. Dare
mnie przewracał wszystkie pap ie ./, listu od 
Gabrjeli wśród nich nie znalazł. To go do
tknęło tak boleśnie, że nie jedząc nawet 
obiadu, uciekł poprostu z domu, ażeby błą
dzić bez celu po ulicach miasta i snuć myśli 
o żonie.

Zastanawiała go głównie myśl, gdzie się 
Gabrjela może teraz znajdować, dokąd się 
udała? Od czasu swego powtórnego mał
żeństwa. zerwała z całą rodziną Nouetów, do 
nich więc nie schroniła się z pewnością, do 
innych krew ych również nie. Gdzież więc 
być mogła teraz? Przechodząc w myśli naj
rozmaitsze kombinacje, Albert Darras doszedł 
wreszcie do jedynie możliwej — zdaniem 
jego — konkluzji. Udała się z pewnością do 
Łucjana. Tak, z pewnością tylko tam ją znaj
dzie, tam też powinien jej poszukać. Był tak 
silnie przekonany o tern, że skierował się na
tychmiast ku ulicy Monge, gdzie pasierb jego, 
po znanem nam zajściu, wynajął sobie jeden 
pokoik i w  nim zamieszkał Znalazłszy się u 
celu, zapytał portjera o pana Łucjana de 
Chambault, aie dowiedział się. że Łucjan 
właśnie dzisiaj dokądś wyjechał.

— Czy sam ? — zapytał jeszcze.
— Tak jest, sam — odpowiedział portjer.
Odważywszy się na taki krok. Albert

Darras odważył się jeszcze na drugi, jeszcze 
bardziej od tamtego bezsensowny. Jeżeli nie 
zastanę Łucjana w domu — powiedział so 
bie — zastanę go niewątpliwie u Berty Pla- 
nat, albo przynajmniej dowiem się od niej o 
miejscu jego pobytu. Ulica Monge przytyka 
do ulicy Rollin, Albert D-irras nie daleką 
więc przebyć musiał drogę, aby znaleźć się 
przed domem, w którym mieszkała narzeczo

na jego pasierba. I tu jednak spotkał go za 
wód, dowiedział się bowiem, że studentka 
wyjechała także przed kilkoma godzinami. 
Wsunięty w rękę dozorczyni domu napiwek, 
dostarczył mu bardziej szczegółowych infor- 
macyj co do wyjazdu panny Planat. Dowie- 
wiał się mianowicie, że odjechała razem z 
Łucjanem, nie mówiąc nawet dokąd i kiedy 
powróci. A więc młodzi ledzii urzeczywi
stnili swój projekt i opuścili Paryż. Albert 
Darras na myśl o tern uczuł niemal zadrość 
w sercu. Tych dwoje młodych ludzi miało 
przynajmniej wspólną wiarę, wspólne ideały, 
wspólne przekonania, gdy tymczasem on... 

• On brądził teraz po ulicach Paryża samotny 
i opuszczony, oddzielony od UKOcha.iej przez 
siebie istoty wprost niezgłębioną przepaścią 
różnicy pojęć i przekonań...

Nagle nowa myśl zaświtała w jego mó
zgu. A gdyby Gabrjela, w chwili, gdy cn  
szukał jej napróżno, znajdowała s!ę już w 
domu jego, gdyby powróciła.? Było to przy
puszczenie tylko, ale Albert Darras uwierzył 
w me zaraz, bo w głowie mu się pomieścić 
nie mogło, aby Gabrjela, aby ta ukochana 
żona jego, miała go opuścić naprawdę, i o- 
garnęła go chęć znalezienia ?’ę jaknaj prędzej 
w dom u; każdą chwila, każda sekunda wy
dawała mu się niemal wiekiem. Wziął więc 
dorożkę i powrócił do domu. Niestety, Ga
brjeli nie było. Panowała tu cisza i pustka 
ta sama, jaką zostawił przed paru godzinami, 
wychodząc na poszukiwania żony. Nie było 
nawet i teraz żadnego listu od niej, a choć 
by tylko krótkiej, lakonicznej depeszy, z któ- 
rejby mógł się dowiedzieć bodaj cośkolwiek 
o żonie i dziecku...

Całą noc, która nastąpiła po tym smu

tnym wieczorze, spędził Albert Darras bez
sennie, błądząc pomiędzy pracownią swoją 
a pokcjem Gabrjeli. W umyśle jego budziły 
się raz poraź na przemiany: to gwałtowne 
postanowienie, to namiętne wybuchy czułości. 
Jużto więc myślał o zmuszeniu Gabrieli do 
powrotu przy pomocy władzy i zemszczeniu 
się na niej w ten sposób, jużto znowu upa
jał się formalnie wspomnieniami o niej, & 
wtedy uraza doznana topniała w nim pod 
wpływem tych wspomnień, duszę zaś jego 
wypełniał bezbrzeżny żal i smutek za szczę
ściem utraconem. W tym pokoju, który Ga- 
brjela obrała sobie za siedzibę, wszystko mu 
ją przypominało. Znalazłszy się w rim,  wdy
chał v  siebie namiętnie delikatną woń per- 
tum, których używała, a które w tej chwili 
jednoczyły się w jego umyśle z jej uśmie
chem, z jej spojrzeniem, z jej pocałunkami... 
Stojące przy jednej ścianie wielkie lustro, za
chowało jeszcze — zdawało mu się — od
bicie wdzięcznej postaci tej tak drogiej mu 
istoty, a spoczywająca na Ióżku poduszka, 
nosiła na sobie jeszcze jakby od Jsk  jej kształ
tnej główki. Piękne jej ręce dotykały jeszcze 
dziś rano wszystkich tych drobnych, na e,a- 
żerce ustawionych sprzętów ; małe pantofelki, 
które, wstając z łóżka, wkładała na bose
nóżki, stały na i wykłem swem miejscu ua
dywanie przed łóżk iem ; w ogóle wszystko, 
na co tylko spojrzał, przypomniało mu nieo
becną żonę. Brak było tylko wśród znajdu
jących s ę w tym pokoju jednej rzeczy. Nie
znalazł wśród nich swej podobizny. Stała 
ona dotąd, opraw iona w ramki skórzane, na 
gotowaln*; teraz jej tam nie było. A zatem 
Gabrjela zabrała ją z sobą, na znak, że mi
mo wszystko kochać go nie przestała, że

kochać go będzie ciągłe, zawsze, do końca 
życia, choćby nawet w oddaleniu od niego... 
W oddaleniu?... Na myśl o tak strasznej 
ewentualności, ból zak-wawil mu serce, a rój 
myśli mózg jego obsiadł.

Czuł się winnym tego, co się stało, a 
świadomość tej winy bolesne w  sercu jego 
obudziła wyrzuty. Dlaczego od pierwszego 
zaraz dnia, kiedy wyznała mu odrodzenie 
w swej duszy dawnej wiary i pobożności, 
nie zapobiegł temu rozdziałowi, który wkradł 
się pomiędzy nich i na tyle dni rozłączył ich 
ze su b ą?  Nieporozumienie ich byłoby znikło, 
gdyoy był dał jej odczuć ciepło kochającego 
serca, gdyby był traktował ją z miłością i po
błażliwością, nie z tym chłodem, z tą oboję
tnością i surowością, jakie wobec niej oka
zał... I oto teraz ta, nadewszystko ukochana 
żona opuściła go, rzuciła na pastwę samo
tności i tych rozpacznych myśli, które ponurą 
chmurą umysł jego, seice i duszę zasnuły... 
Opuściła go, lecz czy powróci, a jeśli po
wróci, czy dalsze ich pożycie bęJzie takiem, 

ikiem było dawniej, jakiem Dyło przedtem? 
Pytał się jednak napióżno; wokoło niego 
panowała pustka, cisza, martwota, niezdolne 
dać mu odpowiedzi na to, co wiedzieć pra
gnął koniecznie, niezdolne rozwiułać tej drę
czącej go niewypowiedzianie zagadki... I ogar
nął go smutek tak wielki, tak głęboki i b ez
nadziejny, że patrząc na ten opuszczony, bla- 
dem światłem dogasającej lampy oświecony 
pokój, radby był um iztć wśród nagromadzo
nych tu reiikwij dawnego, a teraz utraconego 
szczęścia. TaK, umrzeć, bo jeśli żona, jeśli 
Gabrjela nawet powróci, czyż szczęście ich 
będzie tern samem szczęściem, którego przez 
tyle lat wspólnie zażywali?... (C. d. n.J.

Jan
Lwó * Rynek 33

handel su k n a  i to w aró w  w ełn ianych
poleca na sezon bieżący

największy wybór wszelkich materyj modnych i sukien liberyjnych.
Próbki n r Ładania wvsvła tle  odwrotnie.
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rzecz funduszu zaopatrzenia urzędników ztow. 
zarobkowych i gospod. z 6 na 10°/» a mia
nowicie dla funkcjonarjuszów, którzy mają 
roczną płacę niższą od 2.000 kor. Przekaza
no komisji wniosków.

Na tem odroczył przewodniczący ciąg 
dalszy posiedzenia do dziś na 9 godz. rano.

* * •
Pod przewodnictwem dr. Skałkowskiego 

odbyło się wczoraj o godzinie 5 popołudniu 
XXII walne zgromadzenie funduszu zaopatrzę- i 
nia funkcjonarjuszów stowarzyszeń zarobko- | 
wych i gospodarczych. '  1

Fundusr zaopatrzenia wynosi obecnie 
4()4 000 koron i wzrasta staie z każdym ro 
kiem. Po udzieleniu absolutorjum ustępujące
mu zaiządowi, wybrano zarząd nowy, w skład 
którego weszli ponownie pp .: Terenkoczy 
i Reszczyński.

najnowszą powieść
znanego i tyle cenionego u nas pisarza

Kazimierza Glifctiego
nąmim Muro i laiael mjlilfósyi

K RO NIK A ,
DJarjusz lwowski.
C z w a r t e k ,  27 października.
Teatr miejski: „Wiele hałasu o nic*, ko- 

medja. Początek o godzinie 7 wieczorem.
Z kościoła 0 0 .  Bernardynów: Pogrzeb 

śp. Apolinarego Jaworskiego, prezesa Koła pol
skiego. O godzinie 10 przedpołudniem.

W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra- 
7 jowego. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Posiedzenie r; dy miejskiej o godzinie 6 
wieczorem.

W gai. Kasie oszczędności (I piętro): XXX 
walne zgromadzenie delegatów Stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Początek o go
dzinie 10 przedpołudniem.

*■ Na placu po wy stawo wyra: „ Panoram t  ra- 
Ipcławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz? Czwartek {27): Sabiny męcz.
Witomiła. — >14). Nazarya I Par. Wschód

|sł<iiica o goi zhie 6 minut 43, zachód o go-
Idziale 4 minut 42.
Jf S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 » n o :  

Ciepłota: ■ 5° R. Pochmurno.
W i e d e ń .  (Tei. wł.). Wiedeńska stacja me

teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek, w Ga 
licji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
opady, chłodno; w Galicji zachodniej: prze
ważnie pochmurno, deszcz, wiatry.

Wiadomości osobiste.
P. Władysław M i c k i e w i c z ,  przybywa 

we czwartek wieczorem z Paryża do naszego 
nrasta, aby być obecnym na uroczystości od 
słonięcia pomnika swego ojca.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł stir- 
2 szych komisarzy powiatowych: Jana Gucklera 

ze Lwowa do Buczacza i Władysława Krasu- 
ckiego z Cieszanowa do Starego Sambora; 
komisarzy powiatowych: Zygmunta Krasińskie
go z Rzeszowa do Lwowa, Jana Daukszę ze 
Starego Sambora do Lwowa i Władysława 
Topolnickięgo z Bóbrki do Cieszanowa; kon- 
cypistów namiestnistwa: Ignacego Bil ńskiego 
z Żydaczowa do Lwowa, Adama hr. Starzeń- 
skiego z Borszczowa do Rzeszowa i dra Adol
fa Rappego z Rteszowa do Gródka, oraz pra
ktykantów konceptowych namiestnictwa; Mie
czysława Inesa ze Złoczowa do Tarnopola, 
Kazimierza Widawskiego z Podhajec do Husia- 
tyna, Tadeusza Malinowskiego ze Lwowa do 
Bóbrki, Józefa Jorkascha-Kocha ze Lwowa do 
Brzeżan, Włodzimierza Lrdyńskiego ze Lwowa 
do Limanowej, dra Jerzego Jampolskiego ze 
Lwowa do Żydaczowa, Edmunda Zubrzyckiego 
ze Lwowa do Gorlic, Stanisława Korolewicza 
ze Lwowa do Ropczyc, Adolfa Gniewskiego 
ze Lwowa do Podnajec i Stefana Grabczyń- 
skiego ze Lwowa do Jasła.

Pomnik Mickiewicza. Uroczystości roz
poczyna w sobotę wieczorem k o n c e r t  Mi 
c k i e w i c z o w s k i  Towar ystwa muzycznego, 
z którego dochód przeznaczony na pokrycie 
kosztów budowy pomnika, wobec tego odpada 
projektowane zebranie w Kasynie miejskiem. 
Koncert tak pod względem artystycznym, jak 
materjalnym, zapowiada się świetnie. Znajdą się 
na nim wszyscy najwybitniejsi goście zamiej 
sco w i.

W niedzielę rano honorowa straż obywatelska 
zamknie ulice, prowadzące na plac Marjacki, by 
uniknąć w chwili pochodu nadmiernego ścisku 
i nieporządku. Z uderzeniem godz 10 rozpo
cznie się u r o c z y s t e  na  b o ż e ń s t w o ,  cele
browane przez ks. arcybiskupa Biiczewskiego; 
kazanie wygłosi ks. katecheta Głąb.

Program pochodu ogłoszony zostanie 
w dniach najbliższych, prosimy więc w s z y s t  
k i *  k o r p o r a c j e  i s t o w a r z y s z e n i a ,  by 
jaknajrychlej oświadczyły się — jeśli dotąd nie 
uczyniły tego — czy pragną wziąć w nim 
udział. K o r p o r a c j e p r o w i n c j o n a l n e  z e 
c h c ą  o i l e  m o ż n o ś c i p r z y b y ć z e s z t a n -  
d a r a m i. Jest to odpowiedź na liczne zapytania 
z prowincji.

Komitet czyni energicznie starania o p r z y 
g o t o w a n i e  n o c l e g ó w  dla zamiejscowych 
aelegacyj uczniów szkół średnich i włościan. 
Skoro tylko to nastąoi, zostaną interesowane 
komitety prowincjonalne telegraficznie o tem 
uwiadomione.

K a r t y  z a p r a s z a j ą c e  na uroczystość 
upoważniają do wstępu do kościoła katedralnego 
i na plac Marjacki, w obręb zamknięty przez 
straż honorową. Napis, umieszczony u dołu 
kart, adresowany jest wyłącznie do całych to
warzystw i gości zamiejscowych.

N a p o m n i k  z ł o ż y l i  w ciągu dnia 
wczorajszego: na listę sekretarza Rollego p p .: 
adwokat M. S. koron 2, cukiernia Sotschka 
w hotelu Francuskim, jako czysty dochód ze 
sprzedaży torcików z wizerunkami poety 10, 
iw wscy pomocnicy księgarscy 15, M. Taras 1, 
Bogdanowicz 20, J. Kremer 1, Stanisław Nie

wiadomski 20, Stanisław Jasieński (przegrany 
zakład) 10; na listę Kazimierza Pepłowskiego: 
dr. Włodzimierz Godlewski 10, Józef Macktlski 
6; na listę dra W. Rolnego: z drobnych da
tków 10. — Razem 105 koron. Dalsze ofiary 
bardzo pożądane.

P. prezydent miasta Lwowa wydał na
stępującą odezwę do mieszkańców stolicy kraju:

W niedzielę, dnia 3> bTn. odsłoniętym zo
stanie we Lwowie pomnik, wzniesiony najwię
kszemu z naszych Wieszczów narodowych — 
Adamowi Mickiewiczowi.

Wspaniała kolumna pamiątkowa będzie 
słabym tylko wyrazem tego pietyzmu, jakim 
każde serce polskie płonie dla Tego, co czuł, 
myślał i cierpiał za miliony Dowodem czci, 
ja^ą mieszkańcy naszego grodu i cały naród 
polski żywią dla króla wieszczów — to wznie
sienie niebotycznej kolumny wyłącznie z datków 
całego naiodu.

Wyczekiwana dawno chwila odsłonięcia 
kolumny Adama nadchodzi. Będzie to przeto 
chwila nader radosna i podniosła nietylko dla 
naszego grodu, ale i dla całej Polski, gdyż du
chem w tej uroczystości złączą się z nami mi
liony rodaków, którzy na to prawdziwie naro
dowe święto nie będą mogli przybyć.

Przystroić zatem w tak uroczystą i donio
słą chwilę całe miasto, mieszkania, balkony, a 
okna ozdobić podobizną Wieszcza — jest po
trzebą serca wszystkich cz icieli Adama.

Imieniem tedy Reprezentacji stolicy — 
zwracam się do wszystkich jej mieszkańców z 
gorącą prośbą, aby raczyli udekorowaniem mia
sta jak najwspanialszem i przystrojeniem okien 
kartkami iluminacyjnemi przyczynić się do pod
niesienia epokowej narodowej uroczystości.

We Lwowie dnia 26 października 1004.
Małachowski, prezydent miasta.

Koncert gal. Towarzystwa muzycznego. 
Partję Halóana w operze Żeleńskiego „Konrad 
Wallerod* śpiewać będzie p. Z. Mossoczy, zna
ny zaszczytnie z wystęoów- w operze basista. 
Jak wiadomo, III akt tej opery będzie wykona
ny na koncercie, jaki urządza w sobotę To
warzystwo muzyczne na kolumnę Mickiewicza.

B.lety na koncert Mickiewiczowski sprze 
daje od dziś kasa teatru miejskiego. Ceny 
operowe.

Ucztę na  cześć p. Antoniego Popiela, 
twórcy pomnika Mickiewicza, daje w poniedzia
łek o godzinie 87a wieczorem „Koło literacko- 
artystyczńe*. Z powodu szczupłości lokalu we
zmą w niej udział tylko członkowie „Koła* 
z najbiiższetni rodzinami i prezydjum komitetu 
budowy pomnika. Dla gości zamiejscowych za 
strzeżone prawo udziału w bankiecie, w ogra 
niczonej jednak liczbie. Wkładka od osoby 10 
koron. Pa”ów obowiązufe fraki.

Wydziały stowarzyszeń kobiecych 
polskich przypominają łwym członkom, że bi
lety Tow. S. L. na wietiec, który ma być zło
żony u stóp Wieszcza cji kobiet polskich, mo
żna podpisywać w sklepie p. Antoniego Klimo 
wicza plac Halicki i w biurze Stow. kobiecych 
Zielona 4. W powyższym sklepie można też 
dostać odznaki do wzięcia udziału w pochodzie, 
a w biurze Stow. kob. w czwartek między go
dziną 5 a 6 popołudniu.

Punkt zborny do wzięcia udziału w po
chodzie będzie ogłoszony przez komitet, zajmu
jący się obchodem Mickiewiczowskim.

Z życia towarzyskiego. Slub panny Sta
nisławy Z e n o w i c z ó w n e j ,  córki śp. dyrektora 
cukrowni na Ukrainie i w Królestwie, Karola 
Zenowirza i Antoniny z Grocholskich, z p. 
Zdzisławem S t o l c m a n e m ,  właścicielem dóbr 
Seroki pod Warszawą, pobłogosławił Wczoraj 
ks. kan. Oliender w kościele Marji Magdaleny. 
Pannę młodą od ołtarza prowadzi opiekun 
p Aleksander Misiągiewicz z Czyżowiec i radca 
Wydziału krajowego dr. Józef Ekielski, a pana 
młodego matka i starościna Bronisławowa Wy
socka. W drużynie weselnej byli pp. Tadeuszo
wie Rutowscy z córką. pp. Witowscy, pp. Iwań
scy z Królestwa; Stefan Nanowski z Koniuszek, 
m jor Grocholski z bratem rotmistrzem, radca 
Zygmunt Kędzierski z córką, dr. Witołd Lewicki 
z Warszawy, mecenasostwo Góreccy, radny Cie- 
chulski i w. i.

Podczas uczty wesefnej nadeszły liczne 
gratulacje, które odczytał p. Leszek Zenowicz. 
Pląsy rozpoczęły s ę po północy i poddzielnem 
kierownictwem p. Romana Misiągiewicza z Prze
worska przeciągnęły do późna.

Pamięci bł. p. J. Piepesa-Poratyń- 
skiego. Poseł sejmowy dr. Natan Lówenstein, 
wygłosił na pogrzebie bł. p. Piepesa-Poratyń- 
skiego przemówienie, w którem zcharakteryzo- 
wawszy zmarłego, jako , dobrego Polaka i pa 
trjotę, przypomniał dobę asymilacji zlat80tych, 
którą pod. iósł zmarły wraz z Filipem Zukrem i 
Bernardem Goldmanem. „Łączyć tradycję — 
mówił —  z postępem, cześć d!a przeszłości Z 
zrozumieniem obowiązków doóy dzisiejszej, 
przywiązanie do wiary ojców z miłością współ 
nej ojczyzny, być wiernym żydem i Polakiem — 
to było nasze hasło, to nasz sztandar. Zuker, 
Goldman, Piepes — z trzech chorążych ostatni 
zstępuje dziś do grobu. Ale ludzie umierają — 
myśli nie giną. Twierdzą przyyjdnicy, że niema 
ścisłej granicy między życiem a śmiercią, bo 
żywot jednego jestectwa jest początkiem bytu 
drugiego — grób staje się kolebką nowego 
życia, i z tych grobów nowe życie płynąć bę
dzie, życie myśli przewodniej tych, co tu spo
czywają. Myśl wieko trumny rozsadza i przez 
grobowce się przedziela i na nowo kiełkować 
zaczyna — bo myśl nieśmiertelna, a ta da Bóg 
będzie zwycięską. My przy niej stoimy. A może 
kiedyś po dziesiątkach lat ideały Twoje się 
ziszczą, nieodżałowany przez nas prezesie -  
ideał równej żydów miłości tej ojczyzny i ideał 
równych społecznych praw dla żydów pólskich. 
Wówczas, kiedy wdzięczna potomność spieszyć 
będzie do grobów tych, którzy pierwsi w kraju 
wyznawali i głosili ideę polskości w^ród żydów, 
wówczas szeregi żydów z ludem polskim isto
tnie zrównanych i zbratanych, staną u Twojej 
mogiły i powtórzą to, co teraz jest całą treścią 
dusz naszych: Cześć Waszej, cześć Twojej pa
mięci 1“

Piękne te słowa zanotować się godzi, jako 
pamiątkę i dokument doby minionej, a także 
jako dokument na przyszłość, gdy idea asymi
lacji kiedyś może na nowo zakiełkuje.

=  Zmiany w kierownictwie departa
mentów magistratu. Prezydent miasta zarzą 
dził z dniem 1 listopada br. następujące zmia
ny w kierownictwie departamentów miejskich:

Departament IV B (ewidencja urlopników, re
zerwistów, oraz taksy wojskowe) obejmie radca 
Michał R y c h l e w s k i ,  z dep. VII; kierownik 
dep. IV B. sekretarz Chęciński przeniesiony do 
dep. VII; departament VI (sprawy dobroczynno
ści, opieka nad ubogimi, przynależność etc.) 
w miejsce p. Strzelbickiego obejmie radca 
Spirydion B a ń k o w s k i  z dep. VIII; departa 
ment VII (sprawy podatkowe i egzekucja po
datków miejskich) w miejsce p. Rychlewskiego 
obejmie radca Juljan B a c h o w s k i  z dep. VI; 
wreszcie departament VIII (sprawy szkolne, 
kościelne, wyznaniowe i fundacyjne) w miejsce 
p. Bańkowskiego obejmie starszy radca p. Ka
zimierz S t r z e l b  i cki .

Sprawy teatralne, które pierwotnie prowa
dził departament VIII, poruczył prezydent radcy 
Boi. Ostrowskiemu, dawnemu szefowi VIII go, 
a obecnie I go departamentu.

Poświęcenie pomnika na grobie śp. 
arcybiskupa Isakowicza odbędzie się w pią
tek, dnia 28 października o godzinie 4 popo
łudniu na cmentarzu Łyczakowskim. Nagrobek 
wystawiony został slaianiem komitetu, utworzo
nego dla uczczenia nieodżałowanej pamięci 
arcypasterza. Na nagrobek poświęcono część 
zebranych składek; oprócz nagrobka wykonuje 
się już w pracowni artysty rzeźbiarza prof. 
Bełdowskiego pomnik, który z początkiem r. 
1905 ukończony zostanie.

Jubileusz Uniwersytet lwowski obchodził 
wczoraj jubileusz 25 letniej działalności profe
sorskiej dra Ryszarda Marjana Wernera, profe
sora języka i literatury niemieckiej. Katedrę we 
Lwowie objął dr. Werner przed 20 laty, przed
tem zaś był 5 lat docentem w Gracu. Chociaż 
Niemiec rodem potrafił prof. Werner na swoim 
posterunku pozyskać sobie w sferach uniwer
syteckich sympatję, która wczoraj znalazła wy
raz vr serdecznych owacjach dla jubilata tak ze 
strony uczniów, jak i kolegów Owacje te są 
nietylko objawem czci, wdzięczności, przyjaźni 
lub kurtoazji, mają tarże ogólniejsze znaczenie: 
uznania dla zasług profesora Wernera d!a na
szego szkolnictwa średniego, któremu przyspa
rza nauczycieli języka niemieckiego.

Nowe kariy korespondencyjne, wy 
szedł nowy nakład kart korespondencyjnych, 
na których przedniej stronie u góry lewy kąt 
zarezerwowano dla wysyłającego, aby w tem 
miejscu podał swój adres. Zarządzono tę zmia 
nę w interesie publiczności, by każda karta 
korespondencyjna, w razie niedcręczenia je^ 
adresatowi, mogła być zwróconą wysyłającemu.

Sprostowanie. W nr. 497 naszego po
południowego wydania w sprawozdaniu z komi 
sji szkolnej wkradła się niemiła pomyłka, która 
nawet dala już Rusłanowi powód do napaści 
na osobę referenta sprawy ruskiego gimnazjum 
w Stanisławowie p. Tad. Cieńskiego. Menowi 
cie pos, Cieriski oświadczył w komisji szkol 
rifj, że stoi na stanowisku żądania od rządu 
założenia w Stanisławowie gimnazjum utrakwi 
stycznego, a przez pomyłkę składacza złożono 
„grecko-utrakwistycznego*. Już na pierwszy 
rzut oka poznać tutaj pomyłkę drukarską, jeden 
tylko Rusłan orzyiął ją na serjo.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier
dził wybór Jana Jakubowicza, właściciela dóbr 
w Puznikach, na prezesa i Marcelego Siere- 
ckiego, gr kat. proboszcza w Pałahiczach, na 
zastępcę prezes^ Rady powiatowej w Tłu 
maczu.

Nowa trucizna. Wczoraj przed północą 
wezwano telefonem pogotowie ratunkowe do 
domu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 63, w którym 
struła się żona jakiegoś urzędnika trucizną, 
której nazwiska, telefonujący przez telefon wy
mówić nie potrafił. Lekarze przybywszy na 
miejsce dowiedzieli się z ust strażnika miej
skiego, mieszkającego w tym samym domu, że 
on to właśnie był tym, który ich wezwał do 
tej chorej pani, która, jak słyszał, „struła się 
histerją*. Zdziwieni lekarze udali się do mie 
szkania rzekomej samobójczyni i skonstatowa
wszy u niej zwykły atak histeryczny, powraca
jąc, upewnili strażnika, że pani ta nie truła się 
wcale, ale uległa chorobie, jakiej wiele kobiet 
podpada.

— „E, proszę pana doktora, — odparł na 
to z przekonaniem strażnik — i ja mam już 
30 lat kobietę i na kobieckich chorobach się 
znam, baba moja jednak nigdy jeszcze na taką 
słabość nic ehorowała. Taki to, ta „histerją*, 
musi być trucizna!*

I lekarze, nie przekonawszy strażnika, 
odjechali.

Dezerter. Z Koszar 1 p. ułanów obrony 
krajowej za rogatką łyczakowską, zdezerterował 
wczoraj ułan Karol Skóra.

Oszustka. Na żądanie Józefa Bembacha 
i Józefa Lichera, aresztowała wczoraj policja 
Mindlę Lichterową, kupcową z Żółkwi pod za
rzutem oszustwa. Lichterową wyłudziła od nich 
towary wartości kilkuset koron, sprzedała je i 
zamierzała uciec z Galicji.

W ypadek z naftą. Dziewiętnastoletnia 
Anna Mazurkiewiczowa, żona zarobnika, zamie
szkała pod 1. 5 przy ul. Ogrodnickiej na Za 
marstynowie, pragnąc rozniecić szybko ogień 
pod kuchnią, obiała polana naftą z bańki. Kiedy 
następnie wsunęła zapaloną zapałkę pod ku
chnię, nafta na polanach, a od niej i nafta 
w bance zajęła się, bańka eksplodowała i nie
szczęśliwa w mgnieniu oka, stanęła cała w pło
mieniach. Na krzyk żywcem żartej ogniem ko
biety, zbiegli się sąsiedzi, stłumili ogień, we
zwali lekarzy pogotowia ratunkowego. Lekarze 
stwierdzili u Mazurkiewiczowej ciężkie popa
rzenia na rękach, twarzy i na prawym boku 
i odwieźli ją do szpitala powszechnego.

Z akademji górniczej w Leoben Pan 
Stanisław Niewiadomski, rodem z Galicji, złożył 
w akademji górniczej w Leoben drugi egzamin 
państwowy.

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo
biony prześlicznemi ilustracjami,- odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n 
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 ct.) 7. pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

Lw6~w. Rendez-vous przejezdnych, tu 
przerwy 'gorąca kuchnia, ;makornity bufet, piwo 

{5zf>eńsfe?e i bawarskie, delikatesy, magazyn wi.- 
i herbat. M u sia ło w icz  i Jani k,  nsptvcc?v.- 
hotelu imperjai.

* Nabożeństwo żałobne sa duszę ś. p. dra Cze
sława Unmy, odbędzie się we# czwartek dnia 27 
października b. r. w kościele św. Mikołaja o godz. 
8 rano.

Składki na cale tcżytcczaofci publicznej tas 
narodow ej.

N a  p o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c z a  zło
żono w dalszym c iągu : p. L. N. z Krakowa 4 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Apolinartgo Jaworskiego skła
da 20 kor. siostra H. T,

Zmarli :
W Lublinie zmarł po długiej chorobie Henryk 

S w a r yc ze  w s  k i, zdolny aktor. Przed 9 laty był 
członkiem trupy teatralnej w Krakowie 1 we Lwowie.

W  Krakowie zmarła S. Marja Karolina (Felicja 
S u m i ń s k a )  z zakonu PP. Urszulanek, w 33 roku 
życia.

W Ciężkowicach zmarł Jan M u s z y ń s k i ,  po
borca podatkowy, w 40 r. życia.

W Przeczycy zmarła Anna z Kropaezków K a- 
c z o r o w s k a ,  żona właściciela dóbr, w 86 roku
życia.

W Wilnie zmarł Ksawery K o t w i c z ,  właści
ciel dóbr, treść prof. M. Zdziechowskiego, w 84 roku 
życia.

NOTATKI
literackie l artystyczne*
Repertoar teatru miejskiego we Lwo

wie. Dziś w e czw artek ,(w znow ien ie) „Wiele 
hałasu o nic*, komedja w 5 aktach Szekspira.

Jutro w p i ą t e k ,  „Konsul generalny*, ope
retka w 3 aktach Henryka Reinhardta.

W ś o b o t ę ,  popołudniu o godzinie 3j/2 
„Wesele*, komedja w 3 aktach Stanisława Wy
spiańskiego. — Wieczorem o godzinie 773 na 
kolumnę Mickiewicza, koncert gal. Tow. mu
zycznego.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
37a „Jaś i Małgosia*, baśń operowa w 3 aktach 
a 5 odsłonach E. Humperdincka. — Wieczorem 
o godzinie 7 uroczyste przedstawienie jako 
w dniu odsłonięcia pomnika A. Mickiewicza: 
(wznowienie) „Konfederaci Barscy*, dramat hi
storyczny w 2 aktach A. Mickiewicza i (wzno
wienie) „Widma*, dzieło muzyczne Stanisława 
Moniuszki, słowa A. Mickiewicza.

W p o n i e d z i a ł e k ,  „Lilith*, bajira w 3 
aktach przez Juljusza Germana.

Dziś przed południem, w olbrzymim po
chodzie przedstawicieli wszystkich warstw, 
stanów i obozów naszego społeczeństwa, 
pójdą ziemskie szczątki tyle załużonego syna 
Ojczyzny na spoczynek wieczny. Cały kraj — 
rzec można — Poiska cała duchem i sercem 
uczestniczyć będzie w  tej ostatniej usłudze 
ziemskiej dla jej najlepszego szermierza.„

Zanim jednak trumna ze zwłokami nie
odżałowanego regimentarza spocznie w zim
nym grobie, rzucamy myśl, która powinna 
być urzeczywistnioną. Oto te stosy wic-ńców 
pogrzebowych depesz i pism kondolencyj
nych, które tak wymownie świadczą o nie
pospolitej indywidualności zgasłego patrjoty, 
powinny na wieczne czasy spocząć w prze
chowaniu naszego M u z e u m  m i e j s k i e  gol 
Niechby w odległą potomność przemawiały 
do pokoleń następnych, głośniej od zapisków 
historycznych, o wiekopomnej pracy i dzia 
łalności Apolinarego Jaworskiego dla kraju i 
Ojczyzny!

Był on poniekąd d z i e c k i e m  L w o w a ,  
bo tu się urodził i spędził młodociane swe 
lata. Skoro po dziesiątkach lat Lwów, w u- 
znaniu rozlicznych zasług jego, obdarzył go 
najwyższym swem dostojeństwem — o b y 
w a t e l s t w e m  h o n o r o w e m  — gdy wre
szcie w tej ostatniej posłudze i rada i miasto 
i cała ludność tak żywy i serdeczny bierze 
udział — niechże przynajmniej te smutne, 
acz tyle zaszczytne dla nieboszczyka pamiątki,, 
pozostaną na zawsze własnością m iasta!

Przypuszczamy, że synowie Jego nie sprze
ciwią się temu — w skarbcu historycznych 
pamiątek Lwowa, będą te wieńce i kondo 
lencje po wieczne czasy namacalnem świa
dectwem pietyzmu i miłości, z którym nie
siono trumnę ich ojca do mogiły...

W krypcie OO. Bernardynów.
Wczoraj popołudniu złożono w daiszym 

ciągu u stóp katafalku wieńce z następujący
mi napisami na szarfach:

„Czcigodnemu prezesowi Koła polskiego, 
rada powiatowa buczacka*.

„Prezesowi Koła polskiego, reprezentacja 
powiatu złoczowskiego*.

„Apolinaremu Jaworskiemu, reprezentacja 
powiatu bocheńskiego*.

„Apolinaremu Jaworskiemu, m. Kraków*.
„Apolinaremu Jaworskiemu, Wydział kra

jowy".
Kondolencje.

Wśród nadeszłych w ciągu dnia wczo
rajszego na ręce synów ś. p. zmarłego, pism 
i depesz kondolencyjnych znajdują się na- 
następujące:

Od Alfreda ks. W i n d i s c h g r a e t z a :  
„Raczcie Panowie przyjąć wyrazy największe
go współczucia po stracie, jaką ponieśliście 
przez śmierć Ojca waszego; z czcią pamiętać 
będę imię jego, łączyły mnie bowiem ze 
zmarłym pełne wzajemnego zaufania stosunki 
koleżeńskie*.

Ks. arcybiskup T e o d o r o w i c z  telegra
fował z Kochawiny: „Łączę się w żalu o- 
gólnym za śp. Ojcem Panów, którego bezin
teresowny zmysł obywatelski zawsze wyso
ko ceniłem, a osobiście za pamiętne słowa o 
ks. Issakowiczu szawałem. Przeszkodzony 
we wzięciu udziału osobistego w pogrzebie, 
przez dawanie rekolekcji, jutio, w dniu ża
łobnym tu odrawię uroczyste nabożeństwo 
za duszę zmarłego przed ołtarzem Matki Bo
skiej Koehawińskiej, w którem wezmą udział 
panie z całego Pokucia na rekolekcje zebrane*.

Feliks P a  s s a k  a s , prezes bukowińskie
go Koła polskiego: „Bolejąc serdecznie nad 
zgonem gorącego patrjoty i wybitnego męża 
stanu, przesyłam wyrazy głębokiego w spół
czucia*.

Kondoiencja namiestnika Austrji dolnej 
hr. K i e l m a n s s e g g ’a brzmi: „Proszę pa
nów przyjąć zapewnienie mego głębokiego 
współczucia z powodu niepowetowanej straty.

Pamięć zmarłego mego kolegi ministerjalnego 
w r. 1885 zawsze z czcią utrzymywać będę*.

Ponadto nadesłali pisma kondolencyjne: 
nadprokurator skarbu dr. Kom, morawsko- 
śiąski superintendant dr. T. Haase, posłowie 
Peric i Wł. Gniewosz, rada powiatowa prze- 
myślańska, reprezentacja m. Brodów, rada 
powiatowa dolińska, 0 0 .  Zmartwychwstańcy 
w Wiedniu, rada powiatowa w Białej, izba 
handlowa i przemysłowa we Lwowie, rada 
powiatowa w Wieliczce, radca dworu dr. 
Randa i w. i.

Osobiście złożyli wyrazy współczucia 
przybyli wczoraj pośpiesznym pociągiem po 
południowym do Lw ow a: prezes klubu mło- 
doczeskiego dr. Pacak i wiceprezes dr. Stran- 
sky, a nadto wielu posłów  do parlamentu 
i sejmu.

Zjazd na pogrzeb.
Wczoraj wieczorem o godzinie 9 m. 15 

przybyli celem wzięcia udziału w ostatniej 
posłudze śp. Apolinaremu Jaworskiemu, re
prezentanci rządu : minister wyznań i oświaty 
dr. Hartel i minister dla Galicji dr. Piętak w  
towarzystwie sekretarza ministerstwa wyznań 
i oświaty dra Madeyskiego.

Przybyli także z Krakowa: ks. ksrdynał 
Puzyna, delegat radca dworu Fedorowicz i 
prezydent sądu Hausner. Przybycia gości ża
łobnych oczekiwali na peronie głównego 
dw orca : namiestnik A. hr. Potocki z radcą 
namiestnictwa Zaleskim, ks. arcybiskup Bil- 
czewski, dyrektor policji Schachtel, starosta 
Franz, oraz wiceprezesi Koła poiskiegoW .hr. 
Dzieduszycki i dr. Dulęba.

Przybyli nadto tym samy pociągiem pre
zydent izby posłów w parlamencie hr. Vetter, 
oraz dr. Ebenhoch i dr. Szustersic. Po powi
taniach goście odjechali do miasta.

Mistrz ceremonji Edward hr. Chołoniew
ski, który zastępować będzie a-sarza, przybył 
o godzinie 2 m. 31 w nocy.

SEJM.
Kronika sejmowa. Komisja a d m i n i 

s t r a c y j n a  przyjęła bardzo gruntownie opra
cowany referat p. Oarapicha r wnioskach pp. 
Oleśnickiego i Stępińskiego w przedmiocie 
zmiany statutu kraj. i reformy sejmowej or
dynacji wyborczej. Komisja p dłuższych roz
prawach uchwaliła znaczną większością gło
sów zgodnie z wnioskiem sprawoz Jawcy, 
przedłożył sejmowi wniosek na p r z e j ś c i e  
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  nad wnioska
mi pp. Oleśnickiego i Stapińskiego.

Na dziś zwołano komisje: budżetową (4), 
gospodarstwa kraj. (4), sanitarną (4).

Rekonstrukcja gabinetu.
(Tekg. Dziennika P-iskPgc}.

W iedeń. (Tel. wł.) Powszechnie tu są
dzą, iż rekonstrukcja gabinetu przez powoła
nie w skład jego ministra rodaka dla Czech 
zapowiada zakończenie ery obstrukcji cze
skiej w Radzie państwa.

Jeden z posłów niemieckich part]' ludo
wej, 7.apytany o kwestję rekonstrukcji gabi
netu przez współpracownika pisma Zeit, o- 
świadczył, że rekonstrukcja ta dowo-izi, Iż 
dr. Koerber czuje się dziś p wniejszym niż 
kiedykolwiek indziej, gdyż w przeciwnym ra
zie nie przeprowadzałby rekonstrukcji gabi
netu. Dlaczego dr. Koerber cr.uje się tak pe
wnym, tego ów poseł nie wie, ale jest zda
nia, iż Niemcy powinni się obawiać, że po 
za kulisami zaszły rzeczy, które dla Niemców 
rnogą być bardzo nieprzyjemne, e

W każdym razie sądzić należy, że o b- 
s t r u k c j a  c z e s k a  w p a r l a m e n c i e  n a 
l e ż y  j u ż  d o  p r z e s z ł o ś c i .  Gdyby rząd 
nie był tego pewnym, nie powoływałby do 
gabinetu czeskiego ministra rodaka. Co się 
tyczy niemieckiego ministra rodaka, to poseł 
ów nie sądzi, aby nominacja jego nastąpiła. 
Możliwem jest, iż spokój w parlamencie 
sprawi rządowi znaczne szkody, bo niewia
domo, w jaki sposób utworzy większość dla 
niektórych drażliwych przedłożeń swoich, jak 
np. dla uchwalenia 400 miljonowego kredytu 
na cele wojenne.

P ra g a . (Tel. w ł) Alaroani Listy donor 
sząc w t wczorajszem wieczornem wydaniu ,o 
rekonstrukcji gabinetu, piszą: Posłowie mło- 
doczescy muszą czekat na czyny, które na
stąpią po rekonstrukcji gabinetu, oraz na to, 
czy znajdzie się jaki sposób, któryby posłom 
ćzesk>m umożliwił zmi inę taktyki.

W iedeń. (Tel. wł.) Alldeuische Corre- 
spondenz omawiając rekonstiukcję gabinetu, 
podnosi żądanie, aby do gabinetu powołano 
niemieckiego ministra rodaka, celem zrówno
ważenia wpfywów czeskiego ministra.

G rac. (Tel. wł.) Poseł Derschatta wy
jeżdża do Wiednia i odbędzie dziś konferencję 
z drem Koerbcrem.

Na wtorek zwołano do Wiednia na na
radę komitet wykonawczy stronnictw niemie
ckich. i

W iedeń. (Tel. v Ł). Inspirowana przez 
niemiecką partję ludo wą Daeisch -nationale 
Correspondenz podnosi, iż niemiecka partja 
ludowa przyjęła rekonstrukcję gabinetu spo
kojnie, albowiem sądzi, iż nastąpiła tylko 
zmiana osób, a nie zmiana systemu. Dr. Bóhm- 
Bawerk chciał już ustępować z gabinetu kil
ka razy ze względu na trudności budżetowe, 
jakoteż z powodu kredytów wojskowych. Po
litycznie ważną jest tylko nominacja prof. 
Randy, ponieważ jednak dr. Koerber zwyicl 
jedną ręką dawać a drugą brać, należy się 
spostrzeżenia, że otrzymał od Czechów za
pewnienie, iż zaniechają obstrukcji, ale zape
wne także dr. Koerber dał Czechom oewne 
korzyści, które znajdą się w przyszłyr budże
cie. Bardzo wątphwem jest, czy rząd powoła 
także niemieckiego ministra rodaka, gdyż 
w łonie stronnictw niemieckich panuje różni
ca w zdaniach, czy powołanie takiego mini
stra może przynieść Niemcom jaką korzyść.

P raga . (Tel. wt.) Poliiik omawiając 
rekonstrukcję gabinetu, p isze : Politycznie
ważną jest tylko nominacja dra Randy. Po
wołanie jego do gabinetu tuż przed zebra
niem się rady państwa ma znaczenie sympto
matyczne; chciano powołać rnężn dla pośre
dnictwa między rządem a posłami czeskimi. 
Nomiiucja ta nie oznacza jeszcze polepsze-

wyśmienitą

poleca

Jtandel wina i dellKatesdw Ludwika Juljusza Stadtmullera
Lwów, Hotel Francuski. 1034
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nia się sytuacji. Prof. Rąnda bardzo dobrze 
zrobił, że nie porozumiewał' się z Młodocze- 
chami, gdyż nie jest niczem związany i do 
niczego zobowiązany. Młodoczesi powinni 
teraz rozważyć, czy nie należałoby im sko
rzystać teraz ze sposobności i wyjść z przy
krej dla nich sytuacji.

t* f -a g a . (Tel. w ł.) Poseł F o r z t ,  zapy
tany o zdanie w sprawie rekonstrukcji ga
binetu, oświadczył, iż dotychczasowa taktyka 
posłów  czeskich miała na celu uwolnienie 
państwa i rządu z niewoli jednostronnego 
veła, z n:ewoli niemieckiej. , 0  ile — rzekł — 
w rekonstrukcj: gabinetu dopatrywać się na
leży symptomatu, iż doszliśmy do naszego 
celp, trudno sądzić. Oczekujemy dalszych wy
padków.*

P r a g a .  (Tel. w ł ) P. Prade oświad
czył w rozmowie z pewnym dziennikarzem, 
że Niemcy żądać będą bezwarunkowo po
wołania do gabinetu niemieckiego ministra- 
rodaka i że od załatwienia lub niezał.itwienia 
przez rząd ich żądania uczynią zależnem więc 
stanoorsko w parlamencie.

W iedeń. (Tei. wł.) Dr. Koerbef za
prosił na dziś do siebie na konferencję wszy
stkich przywódców' stronnictw niemieckich. 
Oprócz p. Derschatty przybędą dr. Baern- 
reither i ks Lichtenstein. Dr. Gross, prze
wodniczący stronnictwa niemiecko-postępo- 
wego, nie przybędzie, gdyż zawiadomił dra 
Koerbera, że w bardzo ważnej i nagłej spra
wie musi wyjechać dziś do B erna.!

Napad floty bałtyckiej.
Zamieszczone we wczorajszym numerze 

porannym depesze z Londynu doniosły, iż 
ostry konflikt, jaki wybuchł między Rosją a 
Anglja z powodu brutalaego napadu eskadry 
(bałtyckiej na rybaków angielskich, został 
ukończony i że Rosja zgodziła się na wszy
stkie waruni i angielskie. Telegram ten był 
p>zedwczesny, gdyż d o t y c h c z a s  j e s z c z e  
do p o r o z u m i e n i a  n i e  d o s z ł o ,  Rosja 
zwleka z daniem zadośćuczynienia Anglji, a 
zwłckę swą tłómaczy tern, że dotychczas nie 
otrzymała jeszcze sprawozdania cd admirała 
Rożdestweńskiego. Tymczasem cpinja publi
czna coraz więcej się burzy i domaga się od 
rządu jak naienergiczniejszych kroków. Rząd 
angielski też poczynił już wszelkie kroki, aby, 
jak powiedział ambasador angielski w Peters
burgu do korespondenta Mafin, powziąć ini
cjatywę do obrony angielskich poddanych. 
Jaka (o będzit. inicjatywa, tego dowodzi ro z 
kaz admiralicji, nakazujący mobilizację trzech 
eskacb, oraz wysłanie na południe tzw. do
mowej floty angie!sk’ej, złożonej z 9 okrę
tów wojennych i trzech krążowników. Anglicy 
potraf ą nawei przemocą zdobyć dla siebie 
zadośćuczynienie i w obronie swych wła
snych żądań wyciągną jak najdalej idące 
konsekwencje. Rosja więc będzie musiała al
bo uczynić zadość wszystkim żądaniom An- 
gtjfi albo się zawikła w bardzo poważny 
konflikt.

Z postępowania atoli Rosji zdaje się wy
nikać że właśnie ten poważmy konflikt zdaje 
się tafć dla niej pożądanym. Dokonała napa
du b .italnego, a zwleka z daniem zadość
uczynienia. Wszystko to robi takie wrażenie, 
jakby ona chciała wywołać widmo wojny 
europ jskiej i przez to zniewolić inne pań
stwa do interwencji. Z tej interwencji w sp ra 
wie z targu w Europie, w uaiszej konsekwen
cji p wstałaby i interwencja w sprawie w oj
ny ro-.yjsko japońskiej, co zdaje się być jej 
marze licm i dążeniem. W prost takiej inter
wencji wobec swych poprzednich oświad
czeń przyjąć nie może, gdyby zaś interwen
cja taka nadeszła pośrednio przez zatarg 
europejski, toby ją już przyjąć mogła.

’ '.tłocznie- Rosja pragnie już zakończe
nia wojny z Japonją, r «  dlatego, że wojna 
ta pochłonęła w5elkie cfiary, a powtóre dla- 
fcgo, że położenie wewnątrz Rosji staje się 
coraz bardziej gorącem i grozi w prost w y
buch rewolucji. Walce zaś z wrogiem ze 
Wnętrznyrn i wewnętrznym, Rosja podołaćby

mi gią. Być więc może, że owego napa
du w M.iti dokonano tylko w celu wywoła
nia tsktŁj interwencji.

- 7 'ętegramy „bzlenrdka Polskiego
Londyn. Jak się dowiaduje Biuro Reu

tera cd jednego z wybitnych członków ro- 
syjst j ambasady, odpowiedź na notę an- 
gtels1, oczekiwana jest dopiero dzisiaj, gdyż 
wymLna depesz między Petersburgiem a Lon
dynem nastąpiła wprawdzie onegdaj i wczo-

jednakże odczyty wonnie szyfrowanych de
pesz wymaga dłuższego czasu.

Londyn. Prasa angielska wita z zado
woleń’ ;m oświadczenie cara co do zajść na 
morzu Pćlnt enem, uważa je atoli za niewy
starczające. 7 imes powiada, że z oświadczenia 
Jego trudno ns!>r:,ć przekonania, iż w P e 
tersburgu zrozumiano jasno całą ohydę po-

nego czynu zbrodniczego. Dziennik ten 
1 nadzieie, że fiota rosyjska koło Vigo 
iU ?raitaru będzie zabzynana. Jest rzeczą 
H  L  W ^.e^rsburgu usiłują spraw ę całą 
tak pyedstaw ić, jakoby flotyia rybacka sama 
wy w aia nieporozumienie przez nieusłucha
nie danego sygnałami rozkazu. Times zazna- 
Cza» że flota rosyjska wogóle nie mz pravra 
ubziehć ©Krętom angielskim rozkazów.

Daily Telegraph powiada, że z doniesień 
z Petersburga wynika, iż p an ^ e  tam fałszy
we przekonanie, jakoby Anglję można było 
bezkarnie atakować. Nigdy naiód angielski 
Jtie był tak zgodny, \ k obecnie wobec tego 
? ezPrzykładnego a. 3ku na bezbronnych ry- 

aków. Jednakowoż jest rzeczą wątpliwą, czy
Petersburgu znajdzie się aalrżyte zro- 

śwTte 6 ° ^ u zen â całego cywilizowanego

V is ° -  Do komendanta floty bałtyckiej 
aamir..;a R0żćżestW:eńskiego nadeszła tu szy 
■ owiana depesza. Rząd hiszpański poleril 
w*adzom, aby pozwoliły okrętom' rosyjshim 
zabrać prowjardy w porcie pod tym jeunak 
warumcem, że okręty pojedynczo do portu 
Wjadą. Rosyjąki konsul dlatego wyjeżdża na
przeciw eskadry, aby jej polecić, by zatrzy
mana -ię o 3 m »e od wybrzeża.

R je fc a  Eskadra angielska, złożona z 6 
okrętów przybyła tu wczoraj.

Londyn. Ambasador rosyjski hr. Ben- 
kersd< rf był wczoraj na posłuchaniu u an

gielskiego ministra spraw  zagranicznych mar
kiza Landsdowna.

Londyn. Burmistrz z Hull otrzymał 
telegram z Newhafen z doniesieniem, iż przy
był tam człowiek, który — jak powiada — 
sam jeden uratował się z całej załogi ry
backiego statku „Filia*, zatopionego strzała
mi rosyjskiej floty.

C hacham . Nadszedł tu rozkaz admi 
ralicji, aby roboty około naprawy krążowni 
ków „Kent* i „Desw:ck“, które znajdowały 
się w dokach, zostały ukończone do dnia 28 
b. m., gdyż 29 hm. krążowniki te muszą o d 
płynąć.

Londyn. Dziennik Globe donos5 z Ports 
mouth, że od wczoraj zauważono tam n a g ł e  
p r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e .  — Przyszedł 
rozkaz przygotowania kilka rezerwowych o- 
krętów do odjazdu. Trzy krążowniki otrzy
mały dyspozycję, by w najbliższym czasie 
były ró vnież gotowe do wypłynięcia. Krążo
wnik „Eclipse8, który dopiero onegdaj po
wrócił z dłuższej podróży, wziął na pokład 
znaczny zaoas amunicji.

Londyn* Premier lord Balfour, pierwszy 
lord admiralicji, sekretarz spraw zagrani
cznych i ks. Ludwik Battenberg, odbyli wczo 
raj popołudniu wspólną konferencję.

Londyn. Donoszą z brytyjskiej K lum- 
bji, że a n g i e l s k a  e s k a d r a  O c e a n u  
S p  o k o  j n eg o ®o t r  zy m a ł a  r o z k a z  z e 
b r a n i a  s i ę  k o ł o  E s q u i n a l t  Eskadra ta 
obecnie składa się tylko z 3 krążowników.

P a ry ż . (Teł. wł.). Korespondent peters
burski pisma Matin rozmawiał z tamtejszym 
ambasadorem angielskim o jego konferencji z 
rosyjskim ministrem spraw zagranicznych hr. 
Lambsdorffem. Ambasador oświadczył, że hr. 
Lambsdorff zapewnił go, tak w imieniu swo- 
jem, jak i cara, o żywem ubolewaniu z po
wodu zajścia w Hall, jednakże opinja w Arr 
giji niepokoi się i traci cierpliwość z powodu 
przedłużania s :ę ostatecznego załatwienia spra
wy. Wogółe zapewnienia tządu rosyjskiego, 
iż dotychczas nie otrzymał jeszcze spraw o
zdania o zajściu od admirała Rożdestweń- 
skiego, zdają się być ieprawdopodobnemi. 
Jtśii zaś jest tak w istocie, to zdaje się, że 
stan umysłowy Rożdestweńskiego nie jest 
normalny i człowiekowi takiemu nie powin
no się oddawać dowództwa nad flotą.

Dalej powiedział am basador korespon
dentowi, że Anglja w sprawie zajścia w Hull 
wysłała dwie noty: jednę do hr. Lambsdorffa. 
drugą do admiralicji rosyjskiej w Detersburgu, 
a to z powodu nieoezpieczeństwa, jakiem 
eskadra bałtycka zagraża rybakom angielskim 
nitiylko w kanale la Manche, aie także i tym, 
którzy udali się na połów ryb na wody fran
cuskie, portugalskie i hiszpańskie. Anglja ma 
nadzieję, iż Rosja wszystko uczyni, aby po
dobne zajścia więcej się nie powtórzyły. „Nie 
będzie można się dziwić — zakończył amba
sador —- jeśli, gdy Rosja dłużej będzie zwle
kała z zadośćuczynieniem, e s k a d r a  a n 
g i e l s k a  s a m a  p o w e ź m i e  i n i c j a t y w ę  
c e l e m  o c h r o n y  p o d d a n y c h  p r z e d  
ni  e oe  z p i e c ze  ń s t w t  m ze  s t r o n y  s ta t 
k ó w  r o s y j s k i e  h“.

Londyn. (Tel. wł.). Sumę odszkodo
wania, którą Anglja zażąda od Rosji, oce- 
niaią na 30.000 funtów szterłingów (750.000 
koron).

Londyn. (Tel. wł.). Na rozkaz admi
ralicji t r z y  a n g i e l s k i e  e s k a d r y  w e 
z w a n e  z o s t a ł y ,  a b y  p o w o ł a ł y  w s z y 
s t k i c h  b a  w i ą c y c  h n a  u r l o p i e  o f i c e 
r ó w  i m a r y n a r z y .  W s z y s t k i e  t r z y  
e s k a d r y  m a j ą  s i ę  s k o n c e n t r o w a ć  w 
j e d n y m  p u n k c i e ,  bliżej nieznanym. FI o ta  
d o m o w a ,  z ł o ż o n a  z 9 o k r ę t ó w  w o 
j e n n y c h  i t r z e c h  k r ą ż o w n i  k ó w,  k t ó 
ra b a w i ł a  k o ł o  w y b r z e ż y  S z k o c j i ,  
w c z o r a j  n a g l e  o d p ł y n ę ł a  w k i e r u n k u  
p o ł u d n i o w y m .

Wojna Japonji z Rosją
( Telegramy „Dziennika Polskttgo*)

Z p lacu  bo ju  w  M andżurji.
i?ai*yż. Agencja H .wasa donosi z Muk- 

denu pod data wczorajszą: Wskutek panu
jącego zimna wojsko cierpi wiele. Około 30 
wiorst na południe od Mukdenu widać kom
pletne spustoszenie. Drogi przedstawiają smu
tny widok; długie szeregi rannych posuwają 
się do Mukdenu. Cała ludność krajowa z 
dziećmi i kobietami uciekła. Na terenie wojny 
znikł dawny dobrobyt. Wielka liczba domów 
zrównaną została z ziemią. W Mukdenie brak 
rzeczy najpotrzebniejszych. Kroki nieprzyja
cielskie na razie są w zawieszeniu.

Całe postępowanie Japończyków wska
zuje n* wie'ką ich bezradność. Dopiero w 
ostatnich dniach zdawali się być zdecydowani 
maszerować na Mukden, nagle jednakowoż 
bez wyraźnej przyczyny od planu tego od
stąpili.

P e te r sb u r g . Ros. Agencja telegr. d o 
nosi z Mukdenu pod datą wczorajszą :

W  ostatnich czasach Japończycy bar
dzo oszczędnie obchodzili się z nabojami 
armatnimi. Za pomocą rekonesansów stwier
dzono, że oszańcoy.ąne stanowiska nieprzy
jacielskie ciągną się na wzgórzach w oddu- 
leniu kilometra na południe od Sindiapu, 
jakoteż na wzgórzach na południowy wschód 
od wst Kudiasa. Stanowiska te rozmieszczo
ne są w linji długiej mniej więcej 8 kilome
trów, a obwarowane za pomocą redut, ro
wów, drutów kolczastych itd.

P a ry ż . (Tei. wł.). Journal donosi z Muk
denu, i i  j a p o ń s k i e  c e n t r u m  r o z p o 
c z ę ł o  o f e n z y w ę  i z a a t a k o w a ł o  R o 
s j a n .

P e te r sb u r g . (Oficjalnie). Generał Ku- 
ropatkin telegrafuje dnia 25 bm .: Dziś mie
liśmy cały dzień ze strony nieprzyjaciela spo
kój, tylko na froncie prawego skrzydła tu i 
owdzie wymieniano obustronne st zały arma
tnie. W nocy na 25 bm. oddział naszych 
strzelców ochotniczych z zasadzki zaatako
wał przednią sfraż nieprzyjaciela i zmusił ją 
do cofnięcia się na południe.

Innemu oddziałowi udało Się sprowadzić 
do naszego centrum nasz tabor, który znaj 
dew ał się na terytorjum nieprzyjacielskiem. 
Tej samej nocy oddział, złożony z dwu kom- 
panij, przedsięwziął rekonesans, jednak na
potkawszy silną kolumnę japońską, cofnął

się do Szakhopu. Nasi mieli jednakże tyle 
jeszcze czasu, że pogrzebali kilku naszych 
żołnierzy, poległych podczas walk poprze- 
dnicn.

W walce koło Pensiku dnia 13 b. m. 
sztandar pierwszego sreteńskiego p p. został 
w 12 miejscach przedziurawiony kulami a 
krzyż jego sbącony został z drzewa.

P e te r sb u r g . (Oficjalnie) Generał poru
cznik Sacharow telegrafuje dnia 26 b. m. do 
sztabu generalnego: Dziś nie nadeszły żadne 
wiadomości o starciach na terenie wojennym 
Nasi ochotnicy strzelcy niepokoili nieprzyjaciela 
przez całą noc.

U k a ra n ie  zdrajcy .
Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą 

do Daily Express, że dnia 19 bm. jeden z 
admirałów japońskich skazany został przez 
swych kolegów za zdradę na karę śmierci, 
którą natychmiast wykonano. Admirał ów stał 
pod zarzutem, że zdradził Rosji tajemnice 
marynarki japońskiej za cenę 12 000 funtów 
szterłingów. Jego zdradzie przypisać należy 
zniszczenie okiętów „Itaszimaru* i rfSadoma 
ru“ przez flotę władywostocką. Statki te, jak 
wiadomo, miały na pokładzie kilka tysięcy 
żołnierzy i bardzo wiele amunicji i niaterja- 
łów do budowy kolei. Koledzy admirała udali 
Się do jego pomieszkania, kazali się mu 
ubrać w mundur admiralski, a następnie po
częli go bić póty, póki nie wyzionął ducha.

U sposob ien ie  um ysłów  Rosji.
Londyn. (Tel. wł.) Korespondent mo

skiewski Morning Post donosi: Nie można 
tego zataić, że wojna tutaj* w samem sercu 
Rosji, jest wśród klas średnich i w kołach 
kupieckich bardzo niepopularną. Ciągłe, kolo
salne straty w ludziach i materjałach, wielkie 
ofiary pieniężne, wywołują pytanie, poco 
wogóle Rosja prowadzi tę nieszczęśliwą woj
nę, która nawet w razie świetnego zwycię
stwa, nie przyniesie Rosji żadnych korzyści, 
a naraziła ją już na ogromne straty.

Jeń cy  ro sy jscy  w Jap o n ji.
Londyn. (Biuro Reutera) Korespondent 

z Tokio donosi: Z powodu licznych wypad
ków niesubordynacji i wśród jeńców rosyj
skich znajdujących się w Japonji, którzy bądź 
usiłowali uciec, bądź też napadali dozorców, 
uznano za konieczne wydać następujące za
rządzenia: Jeńcy, którzy będą próbowali uciec, 
zostaną wtrąceni do więzienia. Priyw ódców 
spisku celem gwałtownej ucieczki należy albo 
na śmierć skazać, albo wysłać na defortację, 
uczestników spisku zas czek3 więzienie. Przy
wódcy zorganizowanych napadów na dozor
ców będą skazani na śmierć, a ich wspólni
cy na utratę wolności. Jeńcy, których wy
puszczono na wolność pod przysięgą, że nie 
będą już brali udziaru w wojnie przeciw Ja 
ponji, jeżeli się dostaną ponownie do niewoli, 
zo3taną ukarani śmiercią.

N eu tra lność  m ocarstw .
K olonja. (Tel. wł.) Koeln. Z tg  pole

mizuje z dziennikami angielskimi, które za
rzucają Niemcom złamanie zasady neutral
ności przez dostarczanie węgla eskadrze bał
tyckiej. Koeln. Ztg. wywodzi, że Japonja tylko 
dzięki poparciu Anglji przez dostarczenie roz
maitych materjałow, Których w Japonji do
stać nie można, może dziś prowadzić wojnę. 
Anglja dostarczyła między innemi Japonji 30 
okiętów, które zajmują się transportem węgla, 
amunicji i materjałów wojennych.

F lo ta  ba łtycka .
Yigo. Rosyjskie pancerniki „Oreł", „Bo

rodino", „Car Aleksander" i „Kniaź Suwarow* 
wraz z przewozowym okrętem „Anadul" zawi
nęły do tutejszego oortu. Inne okręty floty bał
tyckiej maią wkrótce nadpłynąć.

'.ondyn. Daily Telegraph donosi z Char- 
bina, że w ostatnich miesią ach wysyłano okrę
tami przeciętnie po 100 tysięcy tonn węgla na 
rachunek Rosji. Okręty z węglem rozstawione 
są po Morzu Śródzienmem, wzdłuż wschodniego 
wybrzeża Afryki i Koło Przylądka Dobrej Na
dziei Wydzierżawiono też ki>ka angielskich pa
rowców transportowych celem przewozu węgla 
d o  Władywostoku. Okręt „Esperance" o k tó
rego uszkodzeniu doniesiono wczoraj, również 
odpłynął.

W iń łorj^  (Ang. Kolumb.) Japcńezycy 
należący do reztrwy, a bawiący tutaj, otrzymali 
rozkaz powrotu do Japonii.

Sejmy.
(Telegramy ,Uziennika Polskiego’).

Sejm  bukow ińsk i. 
Czei^niowrce. Po długich rokowaniach 

przyszło do porozumienia między większością 
mniejszością sejmową w sprawie programu 

prac sejmu, wskutek czego wszystkie przedło
żenia i budżet w najbliższych dniach będą za
łatwione. Wczoraj uchwalono statut dla Banku 
krajowego i przedłożenie w sprawie zmiany 
praw propinacyjnych

DEPESZE
elegraficzM i telefoniczna.

U państw ow ien ie  kolei.
Pk-aga. (Tel. wł.). Prager Togblatt do

nosi na podstawie informacji, otrzymanej z do
brego źródła wiedeńskiego, że rząd zajmuje 
się na wielką skalę akcją upaństwowienia 
kolei. Wobec tego prawdopodobne są pogło
ski o upaństwowieniu kolei to w. kolei pań
stwowych i kolei północno-zachodniej. Jako 
rezultat podróży dr. Koerbera do Galicji uw a
żają powszechnie b l i s k i e  u p a ń s t w o w i e 
n i e  k o l e i  p ó ł n o c n e j .

Z apom oga  d la  Galicji.
P r a g a .  (Tel. wł.) Organ agrarjuszy 

czeskich donosi, że namiestnik Galicji hr. 
Andrzej Potocki otrzymał od rządu 1,600.000 
koron zapomogi na złagodzenie nędzy w Ga
licji. Miljon koron przeznaczony został dla 
ludności, dotkniętej klęską posuchy, 600.000 
zaś na pogorzelców. Ponieważ kwota* ta 
udzieloną została namiestnikowi bez uchwały 
rady państwa i bez rozporządzenia cesarskie
go, zamierzają agrarjusze wnieść w  radzie 
państwa w tej sprawie interpelację.

„Petro ie#* .
W iedeA. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 

tu nadzwyczajne Walne /.gn m ad^enie członków 
Tuw. „Petrolea". U.hwalono podwyższyć ka
pitał akcyjny z jednego na dwa miljuny k >ron, 
przez wydanie 20 0 akcyj po 500 koron. N .d- 
to uchwalono podwyższyć liczbę członków Rady 
nadzorczej o jednego członka i wybra o nim 
dra Stefana Freunda z Budapesztr.

B u d a p esz t. Dr. Kocrber był wczoraj 
w GO <01 0 u cesarza na audjencji, która trwała 
półtorej godziny, porzem wziął udziai w obie- 
dzie familijnym u cesarza. O g- dzihie 3 m. 10 
dr. Koerber powrócił do Budapesztu, gdzie 
złożył wizytę hr. Tis/y, a o kwadrans na 6 
odjechał z powrotem do Wiednia.

215*50, Kolej Marienburg-Mtawka —*—-, Konso-
lidation —*—, Lombaidy 17*70, Kolej Henry 
108 40 Niemiecki bank narodowy I 8*60, Ka- 
nadd Proiered 135 40, Akcje żeglugi hambur 
skiej 122 20 ; Warszawa kiutkie (Kurz War 
schau) — -; Huta „Donnersmark* 271*—.

— P s n y A  26 października. 4 procentowa 
rente 97 92. mąka 30 60

— B i e l i n  26 października. Auatrjackie 
l u i n k r i 84*95 spirytus —.

-  F r»n ł łu n  26 października. Austriackie 
kredyty 211 60, Kolej pshstw. —*—, Distenfo 
— Cauit —*—.

Kronika z ostatniej chv, i
Odznaczenie. Wi e d e ń .  (Tel.) Wiener 

Ztg ogłasza Cesarz nadał lekazowi drowi Te
odorowi BałL banowi we Lwowie tytuł radcy 
cesarski i-go.

7 niknięcie p. Włodzimirskiej. Wi e 
deń.  (Tel. wł.). Z- a ia z afery hr. Milewskiego, 
p. Cecylja Wb.czimirska, zniknęła nagłe z Wie
dnia. Jak dzienniki przypuszczają,, pojechać miała 
za hr. Milewskim za granicę.

Dział ekonomiczny.
W iedeń, 26 października.

(fr.) Na giełdach o niczem teraz tyle nie 
mówią, co o napadzie floty bałtyckiej na spo
kojne łodzie rybackie koło Hul) Zaniepokojenie 
jest widoczne, ale nie do tego stopnia, jak to 
bywa w przededniu wybuchu groźnych kompli- 
kacyj wojennych. Widocznie sfery giełdowe 
przekonane są, że zajście tę, aczkolwiek bardzo 
poważne, da się istotnie załatwić pokojowo.

ffe tutejszej giełdzie była dziś ogólna zni 
żka. Oprócz niepewnej sytuacji międzynarodowej 
przypisać to należy także zaniepokojeniu, wy 
wołanemu śmiercią prezesa Koła polskiego p. 
Jaworskiego. Sfery' giełdowe boją się bowiem, 
źe teraz, gdy braknie śp. Jaworskiego, który 
miał tak ogromny woływ w izbie, uruchomienie 
parlamentu będzie rzeczą o wiele trudniejszą.

Z Berlina donoszą że syłuacja niemieckiego 
banku państsvowego poprawiła się ostatnimi 
dniami, mimo to jednak gotówka w eskoncie 
prywatnym jest wciąż droga.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 26 
październ ka. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 8*8 do 
9*—, pszenica na term* a od 8*50 do 8*75, żyto 
gotowe od 685  do 7-—, żyto na termina od
6 60 do 6*75, owies obroczny gotowy od 6 80 
do 7*—, owies obroczny na termina od 6*60, 
do 6*75, jęczmień pastewny od 6*5 1 do 6‘75, 
jęczmień browarniany od 7*25 do 7*7ó, rzepak 
od 10*25 do )U*rO, lnianka od —*-- do *—, 
groch pastewny od 6*50 do 7*—, groch do 
gotowania od 8*25 do lo*—, wyka od 6*'0 do 
6*75, bobik od 6*25 do 6*50, hreczka od *— 
do *—, kukurydza nowa od 8* 5 do 8*50, ku
kurydza stara od 8*25 ao 8 40, chmiel za 56 kilo 
nowy od <:20*— do 22 *—, koniczyna czer
wona od 67*— do 75*—, koniczyna biała od 
58*— do 62*—, koniczyna szwedzka od 60*— 
do 70*—, tymotka od 24*- do i o —.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od — .— 
do —* , na termina 46 — do 46*26, ekskontyn- 
gentowany od 32*25 do 32*50.

Usposobienie niezmienne.
— B u d a p e s z t  25 października. (Giełda zbo

żowa). (Kursa w kurortach i po 50 kilogramów. 
Psz lic  n« pażdz emik od 10 01 do 10 03, ni 
kwiecień 10*31 do 10*32 żyto na październik
7 65 do 7*66, na Kwiecień 7 95 do 7*96; ow ies  
na październ k 6*90 do 6*91, na kwiecień 7*21 
do 7*22; kukurydza na październik 7*35 do 7*35. 
na maj 905 7*43 do 7*44, Rzepak na sięrpn ; 
■y- 11*30 dr. ;1'4Q Oferty mierne Chęć kupna: 
słaba. Usp sobienie: spokojne. Pogoda piękna

— W iedeń 26 Daździern. Zamknięcie gieJo> 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakłaau kredyt. 
673*75, Akcje węg, Zakł. kred. 785*50, Akcit 
Anglobar.ku 282*5;)/ Akcje Unionbanku 543*50 
Akcje Laenderbanku 453*50, Akcje Bankvereinc 
548*—, Akcje Bodencredit 96-i*—, Akuje gaik. 
Banku hipotecznego o48*—, Akcje kolei państw. 
660*75, Akcje kolei połudn. 86 2 .. Koiei ElbethaJ 
422 —, Akcje <o!ei Północnej 5600, Akcje kolę; 
Czirnłowieckiej 579* , Akcje- Alpmy 4h8 — 
Akcje Rima Muranji 529 25, Akcje praskiego To
warzystwa żelaznego 2*46, Akcje fabryki bron 
528*—, Akcje tureckie tytoniowe 338 , Akcji
galic.-karpac, towarz naftowego 11 >'l, Obił/ 
v;ęg. indemn. 07*93, Renta majowa 99 93, a  ust ; 
renta koron. 99 9 /, Węgierska renta nor. 97*95 
56 i. listy Towarz, kred. zierosk. 99*42 4 proc itst- 
Banku hipot. 99*—, 4 1 pół proc. listy Banku 
hipgŁ 101*40, 5 proc. liety Banku hipot. 112* — .
4 proc. listy Banku krajowego 99* "5, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 101*9 ', 5%  obligacj 
kom. Banku krajów. 103*35, 4 proc. Galie, oblig 
propin. 99 80, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*50, Losy 
tureckie 13 ! 0, Marki 117 62, Ruble 253*50.

— t t i e d e ń  26 października. Korba gieidy 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austi. zakł. kr. z oblig. 
d. z r. 1880 3 proc 309*—, Austr. zakł. kred. z oo 
p, z r. 1889 3 proc. 299 —, Tow. żeglugi na Du 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277*—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc 273*—, Pożyczka serDskn 
rem. po 100 r. 4 proc. 94 —; ó) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20*75, Zakł. kred 
dla h. i p. po i 00 z*. 481*--, Ciury 40 zł. m. k. 
156*—, Pożyczka m Insbruku 20 zt. 80*50, Losy 
m. Kłakowa 20 zł. 84*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 6 8 —, Ofen 40 zł. 162 —, Palffy 40 zł 
m. k, 1 6 Czerw* krzyża austr. tow. 10 zł 
54*—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28*80, Losy 
tund. arc. Rudolfa 10 zł. 6 5 * -, Salma ttł zł. m 
kon. <23* , Pożyczka salcburska 30 zł. 77*—’ 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 13 *—, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 529

— B erlin  26 października Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 211 75, Staatsbahny 
14r'?5, Diskont Comandit 131---, Berlińskie 
Tojferz. handi. 161*40, Laura 251*60, Bochum 
214*25. Kolej połud. wschodnio-pruska — , 
Ruble za gotówkę 216*05, Koiej warsz.- wieć. 
—* , Kolej morza Śródziemnego —*—, Kolej 
Merićionalna 145*10, Losy tureckie 127*2?, Ren
ta włoska — , „Harpener" kopalnie węgla

Przyjechali do Lwowa*
tlni' 26 października IłW  ruk.*

HOTCi ir< *«,'jK ‘*. Pozuje :»n ? k Hr. M. 
Dzicdusrycka z Jasionowa. Hi H Konarski z Gro
chowisk Hr. S Piniński z G' ■ nutow a Hr W M >ło- 
dteki z Monasterzysk. Hr M MiącryiWki z J sni- 
szcza Poseł J Goetz i  Okocima Hr A Skr/yńsKi z  
Zagórzan. S. Jorkasch z Rosji. A. Di'Schot z Pała- 
chicza. J Czerwiński j J. Bóhm z Wiednia St Mi- 
siągiewicz z Czyżowic. M. Żychoń z Bojńńca. O. 
Czedik z Wieania. St. Lewandowski z Bełżca.

HOTEL EUROPEJSKI L. Lewicki i R Czermak 
z Białej P. Wachowicz z Rosji. K. Torosiewicz z 
Rusiłbwa. W. Stanek z Wiszenki M Polański z 
Rostoczka. P. Cieńscy z Jabłonowa. P. Romańczuk z 
Drohobycza. W. Younga z Trzciańca. B Śmiałowski 
ze Stojanic. K. Bartmańscy ze Spasc. J. Turkiewicz 
z Wołynia.

Nadesłane.
Rub*yka ta nie pochodzi od redakcj* która te ł  nic 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Podziękowanie.
W smutku pog/ążona żona wraz z 

dziećmi po nieocenionej stracie najdłuższego 
męża i ojca, tudzież Rodzina św. p. Igna
cego, nie będąc wstanie w inny sposób po
dziękować Prze w. 0 0  Bernardynom, jakoteż 
ks. Proboszczowi Podrazie i O. Filipowiczo
wi, P. T. Kolegom i Przyjaciołom zm^rłegł 
i wszystkim obecnym w tak smutnym dla 
nas obrzędzie pogrzebowym, składamy 'na 
tej drodze serdeczne podziękowanie 1088 

Cenna Ptaszków a i Szyarowscy.
Maksymówk? P -dw^ło zyska.

Zakład dentystyczny

])r. Karola JailabowsHicgo
ul. KI. Tańskiej 1. 3 obciK hotelu Georgia, godziny 

ord. od 9—1 i od 3—5 pop.*ł 1U26

D r .  W o i o k J
najstarszy specjalista dła ch o ro t skórnych 1 we
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer
woność nosi usuwa się skutecznie, jego poraarJk 

[książka] kosztuje 1 zł, 20 ct.
Ordynujt od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poł., przy ul. Zimorowicza L 5. 4

D o P a n a  Ju lju sz a  S ch au m an a , aptekarz*, 
w S tockerau .

Do poprawienia mego wadliwego trawienia pro
szę o przysłanie 5 pudelek pańskiej soli Żołądkowe 
natychmiast za zaliczką.

Z wysokiem poważaniem
A ndrzej PLesche,

G f s c h w e n t ,  19 sierpnia 1899.
Prawdziwe do nabycia u wynalazcy, aptekarza 

Juljusza Schaumana w Stockerau, tudzież we 
wszystkich aptekach Anstro-Węgier. Cenu jednego 
pudełka 1 kor. 60 cal. Wysyłka 'pocztowa codzień 
przynajmniej 2 pudełek. 3052

Sanatorjum zimowe
im  Kryni-ey

w  w illi pod „T p zem a różam i"
pod kierunkiem

Dra ftandszKa KmUtwicza
urządzone według wszelkich wymogów hyeieny* 
C zterdzieści poko ji og rzew anycn .. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, du- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy.

Wikt doskonały i obfity.
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłuwemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od I. gninnia do 1. maja.
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni oa przód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r i u m  pod „ T t z e m t  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (C ilioa)

jMichał Stanisław Karanae
aspirant c. k. koiei państwowej 

usnął w P mu po dług ej a ciężkiej słabości, 
zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 26 paździer

nika 1904 r , w 25 roku życia.
Eksportacja zwtok odbędzie się w piątek 

dnia 28 październik-*b r. o godzinie 4 po po
łudniu z domu żałoby przy ulicr Bart sza 
Głowackiego 1. 15 na cmentarz Janowski, na 
którą w smutku pogrążeni rodzice z rodzeństwem 
krewnych, kolegów i przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia 26 października 1904.
.Concordia", A Kurkowski.

Ambroży Mrówczyński
były właściciel apteki 

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Saicramentami, zmarł dnia 25 października 

b. r.( przeż! wszy lat 88.
W smutku pozostała żona, córka, zięć, wnuki 

i prawnuczka zapraszają krewnych przyjaciół 
i znajomych na ,hrzęd pogrzebowy, który się 
odbęuz.it we czwartek dnia 27 go października 
b. r. o godzinie 3 po p iudniu z domu ż łoby 
przy ulicy Małeckiego L 2 na cmentarz Łycza
kowski.

Lwów, dnia 26 października 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

Projektujemy i wy ko nu jem y: O g rz e w a n ia  c e n tra ln e , w en- 
r  ł&cje, w odociąg i i k an a lizac ję  ru ro w ą , łaźn ie , łaz ienk i, 
wiercenie studzien i ustawianie pom p, Pralnie i suszarnie mecha
niczne. ('Oświetlenie patentowanem naftowem światłem źarowem 
•Zaicz* w miejscowościach aie posiadających gazowa!)* '

/ 7 >  4 4 i  •  f  I  1 » # O  B iu ro  tech n iczn e  i Z ak

Chytewski, Hruby i Sp. .ein" . ,
dawniej Władysław Niem^ksza.

B iuro  tech n iczn e  i Z a k ła d  Przyjmujemy zamówienia n a : M aszyny, ko tły  p a ro w e .
C h łodn ie  m echan iczne  fab ryk i lodu . G orzeln ie , F ab ryk i 
d rożdży , B ro w ary . T a r ta k i, M łyny zw ykłe i au tonom iczne . 

„  . .  . . . .  Lokomile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szweds-:s I ,  11. p łfk fl. 88 kie i amerykańskie) etc.etc.



4 DZIENNIK POLSKI z dala 28 października 1904 r.

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Dufresne wyszedł z loży i piął się wol
no na schody prowadzące do jego mieszka
nia, o b r jętny napozór.
i r  Lecz wyszedłszy do siebie odrazu zmie
nił wyraz twarzy.

Ten, który go szukał, on go znał, o d g a
dywał, to był Pantera, który z powodu by
tności pana Jakóba przy ulicy 1’Arbre Sec, 
posiadał niektóre wskazówki o sprawie de 
Presles.

W jaki sposób ten młody łotr, którego 
Dufresne odepchnął, wyrzekł się go, wpadł 
na ślad jego?

Czy to był traf tylko, czy rezultat po 
szukiwań cierpliwych?
- u  ■ —  —  ° - - a a

ColOKtntn

P a te ra  bvł skryty, ponury, z subtelniej- 
stym| umysłem ni i  Surin.

Czyżby on chciał żądać części łupu pod 
grozą denuncjacji? Co prawda, wiedział du
żo, a m:af język nieoezpieczny!

Jak i gdzie go odnaleść, skłonić do mil
czenia, lub jakich sposobów użyć, żeby zmy
lić jego poszukiwania kompromitujące? Du
fresne znalazł się tak osaczony, ł i  czuł, że 
trudno mu się będzie wymknąć:

Pantera, policja, Jednooka: tyle punktów 
groźnych na horyzoncie, który Dufresne’owi 
przed kilku dniami wydawał się różowy i 
złocisty.

Musiał zaraz powziąć jakieś postanowie
nie. N-jpierw przyszło do głowy D ufresnt’o- 
wi, przenieść się gdzieindziej i jak najprędzej, 
a tak zręcznie, żeby to nie wyglądało ani na 
ucieczkę, ani zmianę mieszkania.

W niecałą godzinę przygotował wszy
stko, zapakował w walizkę skromną nową 
garderobę, bieliznę, papiery i zszedł na dół.

— Wvjeinż<m w daleką podróż — rzekł
I

do odźwiernej, mam likwidacje spadków w 
Nantes, powrócę dopiero za dwa lub trzy 
tygodnie najprędzej.

— Jakto, juz pan wyjeżdża?
— T ak; gdyby przyszły listy do mnie, 

będzie pani tak dobra odeśle je do biura po
cztowego — na poste-restante, będę tam adre
sy moje nadsyłał, ponieważ muszę być w kil
ku miastach; ma się wszędzie potroszę kre
wnych.

— Dobrze, proszę pana.
— Ale, ale; zostawię pani klucze od 

mieszkania; jeżeli mój siostrzeniec przyjedzie 
do Paryża, może mu je pani dać.

— Dobrze, pani Bonod.
W  końcu Dufresne wyjął z portmonetki 

dwa franki, wsunął w rękę odźwiernej i do
dał niedbale:

— Gdyby przyszedł jeszcze ktoś podo
bny do tego, który był dzisiaj, powiedz pani 
poprostu, że już tu nie mieszkam... Są to nie
szczęśliwi moi współwyznawcy, którzy pro
szą o wsparcie, a niestety! skromne moje za

soby nie pozwalają mi zawsze ich w spo
magać !

— Dobrze, panie Bonod, powiem, co 
pan będzie chciał. Szczęśliwej podró iy  i do 
widzenia!

— Bardzo pani dziękuję.
Chytry łotr spuścił się przedmieściem 

Montmartre aż do wielkich bulwarów, tu do
piero wziął fiakra i dał adres:

— Ulica du Commerce, w Greneile. Za
trzymasz się w bliskości ulicy du Tnćatre.

— Dobryś — mruknął automedon — to 
mi kurs dopiero!

W pół godziny Dufresne zapłacił hojnie 
fiakra i chodził potem, szukając hotelu podług 
swojego gustu.

Niedługo wszedł pod numer 197, do ho
telu Cote-d’Or, gdzie wynajął pokój na pier- 
wszem piętrze za skromną sumę dziesięć 
franków tygodniowo.

Nazajutrz bardzo rano udał się na ulicę 
I’Arbrt?-Sec. Zastanowił się, że lepiej i z tej

strony zatrzeć zatrzeć za sobą ślady. Pod nr. 
7 poszedł prosto do odźwiernej.

— Dzień dobry, pani Quiliard.
— Pan Dufresne! Więc pan powróci.'?
— Niestety, moja pani, dlatego, żeby 

znów wyjechać.
— Ah! dopraw dy?
— Tak, mieszkam teraz stale na prowin

cji. Przyszedłem pożegnać panią i zarazem 
uregulować rachunek. Ile się odemnie należy ?

— Sześćdziesiąt franków.
— Proszę pani sto, a z reszty zostaw 

pan! sobie dwa franki.
— Oh! dziękuję, panie Dufresne, gdyby 

wszyscy lokatorowie tak robili...
— Otrzymałem spadek, mogę zatem po

zwolić sobie. Powiedz mi, kochana pani 
Quillard, czy nikt tu nie pytał się o mnie?

— O tak, panie Dufresne, był kilka ra
zy młody człowiek, niewielkiego wzrostu, 
blondyn, chudy i mizerny, dawniej często u 
pana bywał; pan wie o kim chcę mówić.

* t ’ła 9  r . !>ąpi>

w  p a s a ż u  H e r m a n ó w .
Począwszy od 16 października 1904. W niedzielę 
i święta dw a przedstawienia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze Plohna ul. Karola Ludwika 9 

Nabywca odpowiednich biUtów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem 
z ulicy Hetmańskiej aż do Colosseum. 1050

ly lf r  patentowaną ma;zvnKą „Fenix“
można zrobić łatwo i dobrze W  500 p ap ie ro só w  na godzinę. Do
nabycia po 3 Kor. za sztukę w 5-ciu grubościach tutek, w purwszorzędnych 
trafikach i handlach galanteryjnych lub za poprzedniem nadesłaniem Kor. 3-30 
t Nru tutki u firm y: H ow arth i K leczeński, agem ya handlowa we Lwowie, 

generalni zastępcy na Austro-Węgry. 948

JMaszyny do szycia i haftu *5?
od 25 dc 77 złr. na raty i za gotówkę.

Cenniki na każde żądanie gratis. — B ezp łatne k u rsa  szycia i haftu .
Jan  L au ru k

M echanik sp ec ja lis ta , zaprzysiężony rzeczoznaw ca sądow y 
942 Lw ów, H alicka 6.

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 1001

Z powodu zwinięcia handlu

Zupełna w y sp rz e d a ż  mebli
B o l e s ł a w  H a s z c z y ń s k i

Lwów, ulica Teatralna I.
Sypialnie, jadalnie, urządzenia salonowe i t  p. w stylach secesyjnym, 
barokowym i staroniemieckim, z drzewa orzechowego, amerykańskiego, 
jasnego orzechu i brzostowego Garnitury s/lonow e wraz z obiciem. 
Wielki wybór kolekcji matervj meblowych. P. T. potrzebującym wyprawy 
meblowe ślubne korzystna sposobność kupienia tanio dobrych i solidnych 

pod gwarancją mebli z opustem 30°/0.
Pracownia stolarska istniejąca od r. 1842 pozostaje nadal we wł?snej 

realności ulica K alecza I. 16. 1008

Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia!
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Lwów, u l .  Akademicka 2 a. i s  k .

Egipskie tutki __— ~ *

pod gwarancją z  pa- 
,A - _  pleru „vergć combustlbfe*
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M ie c z y s ła w  h i s  PiniA ski a

N O W I N Y
Ankieta — Stary. (Szkice z życia wiejskiego).

j ia l i ł ł l  U lęg an i Jt. f tltn tu rg a  we Iwowie.
Cena egzemplarza kor. 4-—, z przesyłką (opaska polecona) kor. 460.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1036

1047
i r  Grand kawiarnia

z największym komfortem urządzona -----

Jiow cff!!! Salon JapofoKH  ̂sce rozrywki.
C odzienie k o n ce rt muzyki w ojskow ej. Po teatrze ciepłe kolacje.

A rt. z a tf ła d  ry to w u ic z y

Mak a Glasermana
Lwów, Sykstuska 17 

wykonuje gustow nie i po naju- 
m iarkow ańszych cenach  stam pi- 
lie kauczukowe, pieczęcie metalo 
we, marki pieczątkowe, oraz tab lice 

i nap isy  metalowe.
Skład drukarń kauczukowych i farb 

do stampilij. 1077

DruKarnia ] .  A. ?d ara
w  R z e sz o w ie

ulica Trzeciego Maja 2
poleca książkę p. t

Ksiąg IV.
na wzór Naśladowania Jezusa Chrystusa

ułożył Ks. a ’ Hśronviile,
z francus języka podał w ojczystym

Ks. P. Al. St. M atuszyński.
540 stron małej 8 ki.

Cena 1 kor. z przesyłką pod opaską 
kor. 110. 1072

Autotypie 1078 
Cynkograie

w ykonuje n a jtan ie j i najlep iej

Edmund BrodKowsKi
Lw ów, pl. H alicki 14.

po sprzedania. 1084

FOLWARK 200 mg. w jednym kawałku 
budynki i inwentarz. Majątek 1 600 mg. 
gorzelnia, młyn, budynki nowe, Fol
wark 150 mg. w jednym kawałku. Fol
wark 281 mg. budynki. Folwark 104 
mg budynki ( jo d  Lwowem). Folwark 
200 mg. budynki. Folwark 115 mg. 
budynki. Informacje bezp ła tn ie  (tylko 
bezpośrednim nabywcom), na kore
spondencję 60 hal. markami, Biuro 
Informacyjne „Feaitae*, Lwów, św. An
ny 17. Zgłoszenia sprzedaży pożądane.

Maszynisty
do tartaku w Galicji poszuku je  się.
Swiade twa wniemieckim odpisie wraz 
z żądaniem płacy pod ,U. G. 557‘ do

R udolfa M o sse
w Budapeszcie. 4123

Świeże ryby
m orsk ie  i rzeczne  1087 

opróc poprz* dnio ogłoszonych, na
dejdą we czwartek, szlachetne a rzadko 

p ławiane 
ososie orły, duże sztuki po 70 ct kilo 
tod y raróg (Bla fis. h) „ 65 „ „ 

Pagrus vulgaris (Brassen) „ 60 „ ,
f cM

St. M ark iew icz
Lw ów , w  Rynku 41 i 42.

Wicficc

gustowne, tanie, 
trwałe, z kwiatami 

i bez od zł. 150—20 
poleca w ogromnym 

wyborze 
A nton! H aisk i

handeł żelazny 
Lwów, 

pl. Marjacki 9.

Przybory do K ^ w io c z y z w y
Aplikacje, Koronki, 

Taśmy modne Guziki, 
Podszewki

wszelkiego rodzaju poleca 
w wielkim wyborze

Ferdynand Giittlcr
we Lwowie, 17 K. 

Ulica H alicka 1. 20.

Kołdry na puchu, wierzch 
J tO W O ^ S ri spód jednakowy, obu
stronnie do użytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. 16-50, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł. 20, 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od złr. 3'50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zl. 14; atłasowe jedwabne 

po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
M a to w a ? a czysto włosienne za 3, 
M i K l f l U  poduszki zł. 14 16, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra

wy 6-50, 7. 8 do 10 złr. 
Nowość! SIENNIKI „HIGIENA* ze 
słomy preparowanej po złr 6 i7, wy
ścielane trawą morską lub włosieniem 

po zł. 10, 12 do 20 złr. 
N a u »a £ / I  maszyna parowa od- 

świeża i czyści poduszki 
pierzane zupełnie jak nowe po 30 ct.

za kilo. 8188
Tylko w specjalnej pracowni

Kołder i materaców
Józefa Schustera

Lwów, ul. Kopernika 5.

1! kilo pierza gęsiego
ty lk o  60 c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w Ś m i c h o w i e  

koło P rag i (Czechy 690). — Wymiana 
dozwolona. —Upraszam o dokładny 

adres. 1085

N ajtaniej
znakomite aromatyczno Jłerbaty

silnie naciągające
C o - g o .............................. pół kl. zł. l -60
Souchong . . . .  „  „ „ 2-
Melange de London „  .  „ 3 —
Kaisow czarna . . .  » ,  » 4-—
Najlepsze wysiewki herbaciane pół ki. 

zł. 1-40, 1-60 i 2 zł.

K 5S U #  IV  znakumite w smaku 
~  J f  w woreczkach po 4•/, 

kg. opłacone do każdej staćji poczto
wej w kraju.

Cena za 1 kl. i woreczek 4*/. kl.
1 kl — worecz.

Ceylon gruboz. wyb. 
„ najprzedniej. 
„ średnia 
„ zielona 
„ perłowa 

Mokka arabska 
awa złota

2-10 zł. 10-40 zł.

te*

206
198
1-90 
2 06 
206
2-06

arrakas znak. w sm. 1-50 

poleca

10-20 
9 80 ,
9-- ,

10-20 „ 
10-20 , 
10-20 , 
7-50 ,
8191

£unard Solecki
Lw ów , ul. B a to reg o  2.

Każde zlecenie odwrotnie załatwia się.

T )m 4a piękne gruszki, kajzerki jesień 
I f U l K  ne I zimowe 3 k. 80 hal. Gru
szki na kompoty 3 k.. Jabłka jesienne 
i zimowe k. 3 20, Jabłka renety k. 3"30, 
złote renety k 3 50, szczytyny k 3-20, 
wszystko w koszykach 5 kig, franko 
za zaliczką pocztową starannie opa
kowane. Wszystkie te gatunki wyżej 
wymienionych jabłek 100 kig. kosztują 

36 kor koleją w Z deszczykach u 
M. Blrnbauma. 1082
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Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny lnianej i bawełnia
nej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc., jest Schichi’a nowe wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
Marka 3056

„Pachwala gospodyń"
Zalety: Jj Skrócą do połowy czas potrzebny do prania. 2) Zmniejsza robotę do czwartej części. 

Używanie st dy staje się zbytecznem. 4) Bielizna jest czysta. 5) Jest dla rąk jako też 
dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firma. 6) Jest tańszy przez swą 
nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środków do prania.

Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

i praczki niezbędnym.

JE R Z Y  SCHiCHT w  A u ssig .

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krem ogdrKo
i

-, z KZr-

JMłeęeMęwe U J
do upiększenia i wydelikacenia twarzy

C ena po I koron ie . 12
We Lwowie, ul. Sykstuska i. 25 i pl. Marjacki U , J&l
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11. ^

Wdowa po nauczyciela
ludowym, nie pobierająca żadnej pen
sji, kobieta starsza, kaleka na nogi. 
d: tknięta reumatyzmem i paraliżem, 
niezdolna do pracy, ginie z głi du. — 
Uprasza tą  arogą o jakąkolwiek ofiarę, 
Adres w Acministracji „Dziennika1.

jiicdfwiednia p. TurynU
poszukuje zaraz 1074 

pomocnika gospodarczego i 
ekonoma

ze szkołami gospodarczemi, kawale
rów. Utrzymanie roczne dla pomocnika 
trzysta koron i wlkt, dla ekonoma 
czterysta ośmdziesiąt i wlkt. Nieu- 
względnion. pozostaną bez odpowiedzi.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go lipca 19C4 toku — (Czaa środkowo - europejski).
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Po t w o w i  z :
(na dworzec główny)

ttkan , (Ja«a, Bukareittu, KonwtaAtyncpolA),
Delatyna, (od tilO do 30|4) SUle*h*ryk, Wowooialicy 
Berbooiethu, CzuOjua, Serethu, R*dowi*«, D&raj 
Wałry i Sucztwy 

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Warszawy, Wiednia. Karin- 
badu Pragi). Wiaiiezki. Orłowa. S Są ona, Jaała, 
Cdab6wki. Zakopaaago 

Tarnopola. Borek wielkich. Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wa/Mawy. Wiednia 

Karlchadu Prafi), Orłowa, Noweęo Sącza 0*wie«ana 
Zakopanego p. Prcemytl, Wielicaki, Hymenowa. Sa
noka, Cbyrowe 

!«kaa Caortkowa, Kafucic,, D datyna przea Kołomyją (od 
i l |6  do 50J9 w medzielf i owigta). K0rórm«x(> (od 
l i i  do wł.), Brodmy, Putny. Sncaawy, Dorny 
Watry (od 117 dw 3l|8), Seretu, Bsrfaomctbn 

Kzwy łatki*), tbokala 
Podwołoeryct, (Odeasy i Kijowa), Brodów 
Ławocenego, (Pearłu), Chyrowa, Borycławic, Kałnna 
bninbora. CLytowa 
Siaui*ław»wi. Zydaczewa. Potutor,Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrqeławła, W arnaw r, Wiednia, Karla- 

badu. Pragi), Zakopanofo p ra «  Kraków, Wiehczki, 
Stróia. Orłowa, Mozó-Laboics (Peeatii)

S try ja , Boryeławia 
Hres/.owat Jaroeławia, Lubaczowa 
Kołomyi. Zy daczo w u, Połutor, K6rfc«ne*0 
U  w ocznego Kałusta, Chyrewa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karłebadu, Pra- 

*i). Nowego Sącza, J*»ła. Taruobraegu, Rymanowa, 
iwomcza. S.inokc, Chyrowa 

Icka a. Caortkowa, Kałnaia, Zaiesacayk, Kocmama, Nuwo- 
aehcy praet Zucskę, WyUsiey, Serethu. Sueaawy, 
Radewiec

Podwołotaysk (Odeaey, Kijowa), Brodów, Grnymałowa, 
Husiatyna, Kopyczymec, Kczowy 

Tucbli (od i5|ft do 80I9). Skotego (od 1|S do S O \f), S try 
ja, Drohobyeaa, Boryeławia 

Jaworowa
Bełżca. Sokala. Lubaeaowa, Rewy rnskiej 
Podwołocayak, (Odeaey, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 

Potutor, Zalmzczyk, Husiatynap Iwania pudlego, Ska
ły, Kopyctyniei,

Krakowa, (Berhua. Wrorławia, Wiedaia, Karlsbadu, Pra 
p ) .  Oćwięcima, Sochą). Kocmyrzowa, Wieliczki, Or- 
Fo-fsą, Mielca *ił Dembiea, Sambora, Cbj 

l<kan, lydaciow a, Nowoeielicy, Serctha,
Caudina, Brodiay,

byrowa
Berierbomelhu

Krakowa, (le rlina , WroełRwia, Wiednia, Karlehadn Pra- 
n ) .  Zahopanego pnez Kraków (od 25ją de^.hidi 
Newego Sąet*. Orłowa (od 1[7 de )5|*). Jasła, Luta- 
czowa. Sanoka. Ryuiancwa, Iwonicza, Cliyrowa 

lekao. (Bukaresz(u), Potutor, Źydaczowa (od do I0 |f) 
Ciortkowa H u .i .ty n .,  Łorh .m .zł , lto»# .i.liey , 
Dorny Watry, Suczawy 

trakow a, (Berlina, W ro łnw ia , W iednia. A?arsiawy), 
Pragi KarUbadtt, Oświęcima, Wieliczki. Lubaciowa 
laraonrłsga, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa.

Sr jc bera Chyt^wa, Sanoka, R ym anowa, iwonieza, 
Jâ ła

Podwołoczyak, (Olescy, Kijowa), Brodów, Kopyczymec 
Zrtkt.szczyk, S!;ały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławoc.Tnogo, (Posztu), Chyrowa. Kałusza, Borysławia, Ko- 
chawiny

na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,

Podwołoriysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk. (Odessy, Ktjowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 

snntyna, Kopyrzynier, Czortkowa 
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Kopyczymee, Zaleszczyk. 

Potutor, iwania puetego, Skały, Huaialyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczyak, (Odensy, Kijowa). Brodów, Kopyczymec. 
Z*le«łesyk, Potutor, łwama poMega, Skały, Husiatyna

ta i

1*6S 

9 45

1*55

«*W
•  45
bDU

1*35

9-10 
9-25 

1035 
10 45 
10 50

105

8*30
8*40
9*43
5*55

*-Jbł

6 40
T-05 
0  00 

10 Ot 
10*48

10 55

11*05 
11 10

6*43
10*68

k*ki
11*84

U  Lwów# iii:
(z dworca głównego)

Kiakewa. (Wiednia, Wr*eiawia, Berima. W araai’- r, Pra
gi KarUbadu), Ruzwadowa, Jaeła . Chabówl Zako
panego p Rzsisów, Orłowa, Nowego Sącza.

Ickan, (Jaaa. Bur.areiżtu, Con»U;ic|), Kórós?*’ J< (od 
)|ft do JOlin, Słob. rung., Seretba, B«i'faomi-j, Ero- 
diny, Suczłtwy, Dorny W aIty, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wroelawia, Berlina. Progi, farLahedu) 
Ghyrewa. Pcezte, Sambora, Sanoka. Meau Lziicircła, 
Rymanowa. Iw enieu , Jaaki, Slr».ź, Uteiee, (frłewa, 
wielietki, Oiwiąeima

Iekae. (Jaee, Bukareertu. BotueMn). óydaezewa. ^otutor, 
Kóreemełóo Cznrtko\-ra, Newoeiehry. Brcdim? Patay, 
Der na W atry (od 1J7 do «ow>

Pedwołocayek, (Kijowa, Odeeey), Brodów, Kop\-.zyaiec, 
Hueiałyoa. Ciortkowa 

Ławocznego, (Peaztu), Druhoi»yeaa, BuryaLiwta 
Jaworowa
Krakowa. (Wiednia, Wroelawia. Bem na, Praon, K A(*leb»- 

du), Lubartowa. Sambora, Cliii ow a. Ko?-<-.idowa. 
Nadbrższia, Zaiopanege (▼. Kra i*'-w od .i.i 151#). 

Krakewz. (Wiednia, Wai**zawv, Pragi Kai lebade), ; moka, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobr* M-.ół, .'■iewegr 
Sącza. Orłowa (od 17  do I5j9), <h;wią£inm 

Lawocznego, Chyrowa. beryeławia, K.-!uasa, t-keY .ewa 
Samljora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Cierniowice, Dzlatyna, Zaleerczyk, N--*eeiei»ty 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Ruwy r.
Podwołocsynk (Kijowa, Odesay). Brodów, Kop?-*< ymee, 

CzoHkowa. Huaiatyua, Skały, Iwania peite* »rxy- 
mafowa

Ickan, (BotuiaaB, Jasu, BukarMr.ta), la łu n a ,  Źy :*rowft, 
Czortkowa. Lafe-rtczjk, Wyfmcy, Koró«inez6 'voeaa- 
nia. Doray Watry, Suczawy, Nowoeielicy 

Krakowi. (Wiednia. Wrncławią, Berlina, Pragi, ? .rlsba- 
dn), Janła,. Chabówki, Zakopanego, Wieliczki S. Są- 
cm. Lubaczowa, 0#v»|ęeima 

Tnchli (od 15|* do 30!u włącznie), Skol^ge (od i|3 Ko 
8019 włącznie), Stryja, Chyrowa, Boryeławi*. Gh-J- 
dorowa. Kałusza 

Rleszowa, Lubaczr.ua,. Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Zydaczowa
Krakowa (Wiedma, Wrocławia H / ima W-.?>raw •. P ra 

gi. Kariabada Chyrowa. .Jr - l.a. rx i, .;Pe ul, V. 
Sącza, Orłowa O^w ^cirai- 

Ławeeznego. (Pwezłuł, CiiyrOT. >zna Kah.
Rawy ruskiej, Sotnia 
Pcxiwołoc*yek, (Kijowa, Odeeay), lirodów 
Przemyila (od 1|5 do 30|y włączniw), Chyrowa. K, '.agóru 
iekaa, Ciortkowa, Zaloezczyk, Delatyaa, W jkm o Nowo- 

eieliey, Berhoinethu. Czudina, Seretu, Urodmy. Dorny 
Watry, Suczewy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawyl Chyrow *, Ry- 
minowa, Iwonirza, Tarnobrzega, Orłowa. W Aiiezki. 
Cbabowki. Zakopanego (od IJb do 24|6 i od do 
3014), Jasi*

Podwołoczyak, Brodów, Kopyczymec, Iwania pusiłro . JP«.
tutor, Skały, Husiatyna, Zaieszc,*\k, Grzymait-.* 

Stryja
Rbw) r . t Lubaczowa (kaidej niedsiei.)

z dworca Podzamcze*
Kóp\ -/ynlee,

I

Podwołoctyak, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Husiatyna, Czortkona

Tarnopola, Potutor
PodwcMoczyik, (Kijv?wa, Odeiyy) Brodow, Kftpycryni«e, Za- 

ieszczyi, Husiatyna. Skały, lurauia puelo^j, Ś n y  
małowa, Ciortkowa

Podwołoerysk, (Kijowa, Odewy), Brodow?
Podwołoczyak, Brodów, Kopyczymec, IwaOia pnętego. 

Skały, Potutor, H uuatyna, ZaJwezczyk, Grzyuiałewr

P o o ł ą g i  l o k a l n e .
e Brruchowic 6-42, 7-30 rano, 11 -45 przed poł., 1-47, 

3 15, 4-30 1 5 03 po polud. 7-54 i 9 12 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie). 

z  Janowa 8-20 rano, 1-16, 4-45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 dc 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę 1 święta) 

re  Szczero. 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

c Lubienia W. 11-35 wieczór (od 13/5 do 11/9 włą
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowlc 5"48 rano, 9 30 i 10 30 przed połud., 
12 32,2-05, 3 35, 5 05 po polud., 7‘05 i 8 04 wieczór 
(od8/5doi 1/9 włącz.), 11 10 w nocy (każde.i niedz.) 

do Janowa 6 50 rano, 9-15 przed połud. (od 1/5 do 
30 9 włącznie) 135 po połud. (od 15/5 do 31/8 
w niedzielę 1 święta), 318 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) f 5 48 po połud. 

do Szczerca 145 po połud (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 2-15 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną |est ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 mii-.ui 
od czasu lwowskiego. — Zwykle Duety dc jazdy i wszelkiegc innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p„ nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. Kolei państwowych, pasaż 
Hausmana I. 9.

W ?d*wca i odpowiedział** za redakcją- Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańaktej. Z drakami M Schraitta I Sp. pod zarządem J Piofrowtkiego,


